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Kraków 31 Marca — Piatek. 


Rok 1865. 
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CZAS 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 
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GŁOSZENIE PRZEDPŁAT 
na „CZAS 
od l-go Kwietnia 1S65. 


W Krakowie: 


rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. 
zir. 20.—złr. 10. — zir. 5. — złr. © 
We Lwowie: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, , miesięcznie. 
złr. 21.—złr. 10:50 c—złr. 5'25 c- złr. 2. 
Z przesyłką pocztową w państwie austryackiem: 
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie. 
złr. 24. — złr. 12. — złr. 6. — złr. %:25 0. 
Prenumeratę przyjmują: 

W Krakowie: Administracya „„Czasu* 
w Rynku głównym, w domu p. Kirchma- 
jera pod L. 39. À 

We Lwowie: w Ajencyi „„CzaSa* p. 
Ignacy Hercok, w rynku pod L. 238, 

W Wiedniu: p. A, Oppelik, Wollzeile 
Nro 22. 

W Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i 
Belgię) p. L. Płoński, Boulevard du 
Prince Eugene, 95; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztowe w kraju i za granicą. 

Prenumerata liczy się tylko od 1go każ- 
dego miesiąca. 

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pie 
niędzy prenumeracyjnych i wyraźne wypi- 
sanie nazwiska i miejsca odbioru, i ile mo- 
żności o nadesłanie dawnego adresu druko- 
wanego, a przynajmniej o zacytowanie nu- 
meru tegoż adresu. 

Cena „Czasu za granicą, ogłoszona 
jest w tytule każdego numeru. 


p OW OW ZA WEW, pana Mrs T EREE ARRS 
Kraków 30 marca. 


Mowa p. Ministra stanu na posiedzeniu 
wtorkowem Rady państwa nic w sobie wię- 
cej nie mieści, nad to, co nam przyniósł 
w tymże jeszcze dniu telegram, prócz, że 
tu i owdzie zbacza w różne przedmioty, 
głosząc np. że gdzieś, w jakimś kraju 
konstytucyjnym istnieją ryczałtowe budżety, 
o czem my wcale dotąd nie wiemy ; że je- 
den z deputow: nych naradzał się z jednym 
byłym ministrem nad złożeniem nowego ga- 
binetu, albo też p. Minister stanu nową sta- 
wia teoryę konstytucyonalizmu, mówiąc, że 
„rząd jest. samoistnym czynnikiem w życiu 
konstytucyjnem. * Rdzeniem mowy atoli jest : 
1°, że ministerium większości jest w An. 
stryi niepodobnem, jak niepodobnemi są rzą. 
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Część literacko - artystyczna. 


POGADANKI 
o książkach i ludziach. 


Fantasmagorie Schrópfera -- Kolmer — Cagliostro — Nie- 
powodzenie jego w Warszawie — Hetman Ogiń- 
ski —„Weishaupt i Tlluminaci — Cel tej sekty — 
Kongres w Wilhelmsbad — Skutki, 


Ww destrakcyjnem działania tajnych stowarzy. 
szeń wolnomularskich, najpotężniejszym sprzymie- 
rzeńcem była niemiecka sekta Illaminatów. Nieja- 
ki Schrópfer tumanił magią i fantazmagoryą dwo- 
ry książąt Rzeszy, pokazując im cienie przodków, 
które wydawały przepowiednie — sekretnie. zaś pra- 
cował nad reformą masoneryi. 

Kolmer, towarzysz sławnego Cagliostra na wscho- 
dzie, gdzie się wynczył formułek starożytnej ma- 
gii, wykształcił wielu uczniów w lożach Lugdunon 

Awenionu, a w Niemczech poznał się z Weis- 
shauptóm profesorem prawa kanonicznego w In 
golsztadzie, który bystrzejszy od swego mistrza, 
skorzystał z jego sekretów i sam stał się założy- 
cielem sekty Ilinminatów. Trzeba wiedzieć, że tak 
Kolmer, jak Cagliostro, byli ajentami masoneryj ; 
szezególniej Ostatni jeździł po całej Europie, uczył 
sztuki robienia złota, wywoływał cienie nieboszczy- 

"ków, leczył i przepowiadał przyszłość, u choć to 
już było w drugiej połowie 18 wieku tak dumne- 
go ze swojej filozofii — zawracał głowy najpier- 
wszym osobom różnych krajów. Pobyt jego w War 
szawie, należy do niezbyt szczęśliwych epizodów 
życia tego awanturnika; trafił bowiem ze swoją 
alchitaią na człowieka znającego się na Chemii 
jakim był br. August Moszyński stol. koronny — 
experymenta nie udały się i Cagliostro drapnął 
z Warszawy. Mimo tego nie stracił na admiratorach, 
tego rodzaju, jakim między innymi był hetman O. 
giński, który poznawszy Janą Sniadeckiego w Ha 
dze, gdy go pytał, jakim naukom poświęca Bię za 
granicą? a usłyszawszy odpowiedź, że astronomii 
i matematyce — radził mu, żeby ani Herszlów, ani 
Dalembertów, ani Laplaców nie szukał, tylko po 
prostu udał się do Cagliostra, umiejącego to wszy- 
stko lepiej niż wszyscy uczeni! Oszustowi temu 
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dy parlamentarne; 2°, że opozycya nie two- 
rzy w „sobie stronnictwa mającego stały 
program, lecz jest tylko zbiorem przeciwni- 
ków, którzy się z sobą łączą. Z tego więc 
wypływa, że obecne ministerium zatrzymać 
władzę jest obowiązane. 


Co do pierwszego, w myśl konstytucji 
tylko ministerium na większości liczebnej 
oparte jest konstytucyjnem, albowiem takie 
jest następstwo systemu wyborczego, który 
wprowadził do Izby: wybrańców każdego 
stanu i to jako konieczność zastrzegł, a zatew 
reprezentacyę inteligencyi i reprezentacyę 
włościańską na jednej kładzie szali, czyli jak 
dep. Greuter nadmienił, naznacza, od ja- 
kiej cyfry podatkowej zaczyna się uprawnie- 
nie polityczne. P. Minister stanu uznał je- 
dnak wartość tej liczebnej większości, u- 
znał, że głosy w Izbie nie ważą się, ale 
się liczą, skoro upomina deputowanych mi- 
nisteryalnych, aby się skupiali w  ściśniętą 
kolumnę jako falanga rządu, wiedząc do- 
brze, iż niepoślednią tej falangi siłę tworzą 
tacy deputowani, którzy nawet nierozumieją 
języka w jakim się toczą obrady — a je- 
dnak głosują, i głosują zwykle ministery- 
alnie. Nie jest że to opierać się na więkezo- 
ści, gdy Bię korzysta z takich głosów ? Inna 
to rzecz, gdyby p. Minister powiedział, że 
nieustąpi przed przegłosowaniem. Przykłady 
tego i dowody były już w Izbie. 


Drugi główny zarzut p. Ministra stanu 
zwraca się ku brakowi stronnictw wybitnych 
w Izbie. Wiadomo jednak, że Izba liczy 
przedewszystkiem dwa wielkie obozy, co 
znaczy więcej jeszcze niż stronnictwa, bo 
obozy autonomistów i centralistów; drugi z 
nich jest dziś u włedzy, a jeżeli po kilku 
latach sprawowania rządów zamiast z prze- 
ciwnego obozu przyciągać sobie przyjaciół, 
traci raz po raz z własnego obozu najgor- 
liwszych zwolenników i gdy ci nie przecho- 
dząc do przeciwnego obozu, stawają jednak 
w szeregach opozycyi, to służy tylko za 
dowód, iż zawiódł ich w praktyce własny 
ich systemat. Wprawdzie dotychczas mnie- 
mają oni, że to tylko wadą zastósowania 
systematu, i dla tego opozycya ich nie jest 
zasadniczą, lecz okolicznościową , eksperi- 
mentalną, że tak powiemy. Spotkali się oni 
tylko z centralistami, ale do ich obozu nie 
przeszli, Niechaj jednak zwolna i stopniowo 
owa zbiegła z obozu ministeryalnego opo- 
zycya pozbywać się będzie wiary w sku- 
teczność kroków administracyjnych na sy- 
stemacie onym opartych , to kiedyś przejść 


powiodło się najlepiej z kardynałem księciem de 
Rohan, w którego wmówił, jakoby królowa Ma- 
rya Antonina miała ku niemu skłonność, co tak 
pomieszało zmysły rozkochanemu księciu, że się 
dał wplątać w sławną intrygę z naszyjnikiem. — 
Awanturnicze życie tego podróżującego ajenta ma 
sonii malaje najlepiej tę epokę filozoficznej nie- 
nawiści do pozytywnej religii, nienawiści, co woli 
czepiać się najgłupszych bredni byle powleczo- 
nych mgłą pewnej tajemniczości, niż słachać po 
wagi kościoła. 

Przystępuję do Illaminizma, grającego najwię 
kszą rolę w tem dziele destrukcyjnych nurtowań, 
mających niebawem okryć powierzchnię Francyi 
krwią i gruzami. 

Weishaupt profesor w Iugolstadzie, znający do- 
brze tajemne zasady różnych stowarzyszeń, do te- 
go pałający uienawiścią do Jeznitów, w których 
kolegium nauki pobierał — postanowił utworzyć 
potężne stronictwo, mające na celu podkopywać 
powagę religii, za pomocą tej samej organiza- 
cyi, jaką się ów potężny zakon przez tyle wie 
ków rządził, Zrobił więc plan tajnego związku 
dając mu z początku nazwę postępowców (perfe- 
ktybilistów) a później Zlluminatów. W liczbie u 
czniów chodzących na jego wykłady, zwrócił oko 
ną „th zgi by i odkrywając im w sekrecie, 
że jest powołanym do przeobrażenia świata, po- 
robił z nich pierwszych swoich apostołów, dając 
im nazwę Areopagitów. Wtajemniczonych rozesłał 
potem na różne strony, i kazał im propagować swo- 
ją naukę. 

Rozesłańce ci sprawili się gracko: kiedy nikt 
ani domyślał się, aby w Iogolstadzie mogło być 
siedlisko tego towarzystwa, już pięć lóż egzysto- 
wało w samej Bawaryi, a w Szwabii, Frankonii, 
Lombardyi, Holaadyi liczono z górą tysiąc adep- 
tów. Lecz Weishaupt założywszy fundament stowa 
rzyszenia, nie spieszył się z nadaniem mu gwałto- 
wnego rozwoju, któryby gmach podziemny o upa- 
dek przyprawił. Całe pięć lat rozważał on w skry. 
tości reguły, podstępy, zasadzki, kuglarstwa, przez 
jakie miał przechodzić kandydąt; układał przepi. 
sy służby dla inicyowanych, wyznaczał każdemu 
funkcyą, określał obowiązki starszych; zastósowy- 
wał te reguły w praktyce, a kiedy przekonał się, 
że nieodpowiadają celowi, odrzucał, Ze wszystkich 
też kodeksów tajnych towarzystw, Illaminacki mo- 
że się nazwać arcydziełem kombinacyi. 


Prenumeraię przyjmuja: 


W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu* w Rynku pod L.-39 w dómu p. Kirchmayera 
na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wierszą drobnego za 
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stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia. 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: we LWOWIE w Ajencji „Czasu“ 
p. Ignacy Hercok wtiynku pod Nr.238. — 
Oppelik Wollzeile 22. — Na Frane 
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się może odważy do drugiego obozu. 
Jeżeli rządowi nie będzie szło o osoby, 
ale o rzecz samą, to powinien się starać 
wzmocnić się tą opozycyą, bo ona przy- 
nieść mu tylko może nowe siły. Taka zmia- 
na ministeryalna wzmacnia systemat, W prze- 
ciwnym razie, zmiana”hie ograniczy się na ró- 
Żnicach zastósowania systematv, ale oraz zmia- 
nę całego systematu pociągnąć za sobą mo- 
że. Minister stanu rzękł był kiedyś: „My 
możemy czekać.* We wtorkowej mowie 
dostrzegamy jednak, że go to czekanie nie 
pokoić zaczyna; usprawiedliwia się też przed 
Izbą, że czekać musi, a niemoże sam zro- 
bić kroku naprzód; ci zaś coby ku niemu 
przyjść mieli, coraz bardziej oddalają się 


KORESPONDEŃCYA CZASU. 


Paryż 26 marca. 


? Niektóre odrębne frakcye Ciała prawodawcze- 
go przygotowały jeszcze cztery poprawki do a 
dresu, których treść wszakże już wam przyniosły 
dzienniki. Najważniejsza z nich żąda wyjarzmie- 
nia prasy z pod opieki administracyjnej a oddania 
jej pod opiekę sądową. Nikt sobie zapewne nie 
robi żadnego zładzenia o tem, jaki będzie jej sku- 
tęk; może ona jednakże podać sposobność do wy- 
wypowiedzenia prawd takich, których gdzieindziej 
nawet powierzchownie dotykać nie można. Nie u- 
lega zresztą w ogóle żadnemu wątpieniu, że roz- 
poczynająca się jutro dyskusya nad adresem bę- 
dzie daleko więcej ożywioną i zajmującą; niżeti 
była w senacie, którą rząd umiał rozmaitemi środ- 
kami naprzód ułagodzić i w znacznej części roz- 
broić, a potem nagle uciąć i skończyć. Że usiło- 
wań tego samego rodzaja nie braknie także i 
w Izbie niższej, to pewna; lecz zdaje się, że tutaj 
nie osięgną tego samego skutku, choćby tylko dla 
tego, że opozycya w tej Izbie nie jest zorganizo- 
waną w ciało tak jednolite i karne, a oprócz niej 
znajduje się jeszcze nie mało frakcyj a nawet 
pojedynczych deputowamych, którzy w. tej albo 
owej kwestyi chcą niepodłegłe zachować zdanie. 
Przy rozpoczęciu dyskusyi p. Ollivier powie mowę, 
którą juź naprzód nazywają ministeryalną aw któ 
rej mą zamiar rozwinąć cały program od dawna już 
tworzącego się, lecz dotąd jeszcze nie utworzone- 
go, pośredniego stronnictwa. W pewnych kołach 
utrzymują za rzecz pewną, że cały ten program 
jest utworem Mornego, który tylko przez wzgląd 
na swoje stanowisko i stosnnki z Cesarzem za 
swego życia z nim nie wystąpił. P. Ollivier ma 
także między innemi wnieść projekt zniesienia for 
tyfikacyj Paryża, tak, jak to już postanowiono 
względem fortyfikacyi Lyonu. Wniosek taki naro- 
bi zapewne dużo hałasu; lecz bez wątpienia znaj 
dą się także i tacy, którzy go według jego wła- 
ściwej wartości ocenią: bo któż tego nie wie, że 
wszystkie tego rodzaju wnioski a nawet postano- 
wienia są tylko uganianiem za pozorami liberali 
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Cel jego był prawie ten sam co i innych związ- 
ków politycznych. W końcu doprowadzał on do 
najbezwzględniejszego komunizmu, Oto główne je- 
go zasady: 

„Równość i wolność są prawa wrodzone, nada- 
ne człowiekowi od samej natury. 

„Pierwszy zamach na Równość pochodził od wła- 
aności; a pierwszy zamach na, Wolność pochodził 
od spółeczeństwa i rządu; gdy zaś najgłówniejszą 
podporą własności i zwierzchuości są prawa reli- 
gijne i cywilne, potrzeba, chcąc przywrócić czło 
wiekowi pierwotne jego prawo Równości i Wolno 
ści, zacząć od podkopania każdej religii i każde 
go ustroju spółecznego, a skończyć wą zniesieniu 
własności. Monarchowie i narody muszą kiedyś 
zniknąć z powierzchni ziemi, a w tenczas nadej: 
dzie szczęśliwą chwila dla ludzkości nie potrzebu 
jącej się rządzić innem prawem — tylko prawem 
natury. Rewolucya ta ma się odbyć za pomocą 
tajnych towarzystw. Ażeby taka rewolucya powio- 
dła się, trzeba ludy oświecać; oświecenie ich na 
tem się zasadza, aby opinię pubiieczną nieznacznie 
usposobić do tych zmnian, jakie ma przynieść re- 
wolucya. Chcąc zaś to osiągnąć należy zręcznemi 
sposobami pociągać ludzi wszelkiego stanu, uspo 
sobienia, religii, i napełniać ich jednym duchem, 
a uzyskawszy tę jedność wyobrażeń (racyonal- 
oych) związać ręce opierającym się, i przywalić 
ich ciężarem górującej, najbardziej rozpowszęchnio 
nej opinii. 

Oto w treści cel sekty Illuminatów. 

Weishaupt nie wiedział z razu, czego chcą maso- 
oi; a pragnąc odkryć ich cele wstąpił do loży ma- 
aońskiej w Monachium. Poznawszy z inicyacyi 
pierwszych stopni, że tam ciągle przychodzą go 
dła Wolności i Równości, domyślił się ostątecznej 
tajemnicy; a lubo powiedziano mu, że mason po 
winien być wieraym monarsze i kościołowi, gdy 
i on to samo swoim nowicyaszom zalecał, domy- 
ślał się przecież ostatecznego celu, a nawet miał 
go sobie odkrytym przez niejakiego Zwacha, któ 
remu zapłaciwszy, dowiedział się o wszystkich ta- 
jemnicach masoneryi. Zrozamiawszy, jaką pomocą 
mogą dlań być po całym świecie uorganizowane 
loże, wydał rozkaz swoim adeptom, aby zaciągali 
się pod sztandar wolno-mularski. Wtedy to zapo 
znał się z baronem Knigge, człowiekiem zepsutym i 
bezbożnym, ale wysokim urzędnikiem  Massonii; 
z mim tedy ułożył statuta organizujące ostatecznie 
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zmu i troskliwości o dobro ladu. O zniesieniu for- 
tyfikacyj lyońskich,, które z t:* wypiętrzoną 0- 
głoszono emfazą, już nawet tutejsze powiedziały 
dzienniki, iż nie ma ono żaduego politycznego zna 
czenia; dzisiaj zaś okazuje się, iż krok ten nie zro- 
bił wcale na ludności liońskiej oczekiwanego wra- 
żenia, bo prefekt Lyonu odradził. Cesarzowi podró- 
ży do tego miasta, po prostu z tego powodu, iż 
nie jest pewuym. pożądanego na taki wypadek en- 
tuzyazmu mieszkańców. Taxi sam skutek wywo 
łzłoby także postanowienie zniesienia fortyfikacyj 
paryskich — i lepiejby zaprawdę zrobiono, gdyby 
takich kwestyj wcale nie dotykano. 

Zjawił się nowy kandydat na krzesło marazał- 
kowskie w Ciele prawodawczem. Jest nim p. Chas- 
selonp-Laubat, dotychczasowy minister marynarki. 
Stara on się sam o tę godność, i wyjechał wła- 
śnie do Lorient, ażeby sobie w tym okręgn wy- 
borczym ułatwić wybór na deputowanego. Jest 
mowa o tem, iż w takim razie hr. Walewski o 
trzymałby może jaką tekę ministeryalną. 

Książę Napoleon wniósł nareszcie dawniej już 
zapowiedzianą petycyę do senatu w Sprawie szkó- 
łek bezpłatnych i obowiązkowych. Skazany na mil- 
czenie w dyskusyi nad adresem, zyska może przez 
to sposobność wystąpienia w obronie projektu mi- 
nistrą: oświecenia. 

W kołach półarzędowych zapowiadają bliski przy 
jazd księcia Gramont do Paryża, w cela bliższego 
rozmówienia się z p. Drouyn de Lbuys. Rozmowa 
ta, jeśli mnie, moje iuformacye nie mylą, miałaby 
na celu bliższe porozumienie się w kwestyi powoli 
przygotowujących się zmian w stosankach dypło- 
matycznych Francyi do trzech mocarstw półuo- 
enych. 

P. Rogeard, autor broszury Les propos:de Lą- 
bienus, został wczoraj skazany zaocznie ną 5 lat 
więzienia i 500 fr. kary pieniężnej, a wydawca p. 
Riqueur-Lainć, lubo sam zwrócił uwagę proku- 
ratoryi na podejrzaną treść tej broszury, na mie- 
siąc więzienia i 500 fr. kary. W powodach wyro- 
ku powiada sąd: że ta broszura, pod formami g- 
pisu rzymskiego cesarstwa 1 pod pozorem rozmowy 
dwóch Rzymian o wyjść mających pamiętnikach 
Augusta, zajmuje się cesarstwem i Cesarzem frau- 
cuskim i zawiera w sobie najgwałtowniejszą obra- 
zę osoby panującego. Wyrok wydany na p. Ro- 
gearda orzeka maximum kary przewidzianej w ko- 
deksie na tego rodzaju przestępstwa. 

Przyjechało tu 40 panien Wizytek z Wilna. Wy- 
padek ten zdaje się być prostym i p i 
skutkiem zniesienia klasztorów w Polsce; tymeza- 
sem okoliczności, które jego spełaienia się towa- 
rzyszyły, a które wam z najbliższego: podaję źró- 
dła, nadają mu jeszcze i innne znaczenie. Okoli- 
czności te były następujące. Zakonnice te nie były 
pierwiastkowo skazaue na wygaanie, tylko na wy- 
wiezienie w głąb Rosyi i rozlokowanie po klaszio- 
rach syzmatyckich. Kiedy się Naacyusz apostol- 
ski, rezydujący w Paryżu, o tem dowiedział, udał 
się natychmiast do p. Budberga z prośbą o wsta. 
wienie się do cesarza Aleksandra, ażeby zakon- 
nice te pozostawiono na miejscu. Cesarz uwzglę- 
dnił tę prośbę i wysłał rozkaz odpowiedni do Wil- 
ua. Lecz Murawiew, jak tylko tau rozkaz odebrał, 
uzoał za stosowne okazać, kto rządzi w Wiloie, i 
nakazał zakonnicom do dni czterech za granicę wy 
jechać. Daao im po 50 rs. na głowęi konwój do 


Illaminatów. r M 

W hierarchii tej sekty było dwie klasy, z któ- 
rych każda miała swoje podrzędne oddziały j 
stopnie. 

Pierwsza klasa, przygotowaweza, dzieliła się na 
cztery stopnie: Nowicyasza, Minerwala, młodszego 
i starszego Illuminata. 

Druga klasa dzieliła się na małe i wielkie mi- 
»terge. W małych misteryach był stopień kapłana 
i księcia, w wielkich. Maga i Człowieka - Króla. 

Z wyboru ostatnich tych członków tworzył się sto 
pień Areopagity. Nakoniec w kążdym stopniu był 
jeden brat mający rolę propagatora rekrutującego, 
który wyszukiwał nowych członków i szpiegował 
ich postępowanie. | 

Regułą było łapać do związku młodzieńców sze 
snastoletnich, osobliwie takich, co jeszcze nie po- 
kończyli nauk, by tem samem łatwiej dawali się 
zjedoać dla tej doktryny. Była to praktyka do 
dziś używana z dobrym skutkiem — dla tajnych 
towarsystw. Cóż bowiem łatwiejszego jak ma go- 
rących sercach i głowach zimaginacyą s é wyo 
brażenia pozoraie piękne, porywające wielkością 
swego celu, a w gruncie tak zgubne i tak przeci- 
wne doświadczeniu wieków. Pochwycony młodzik 
w sidła związku, kształcił się dalej przechodząc 
rozmaite stopnie Illuminizmu, i zapewne trudno 
mu było wyrwać się z tej piekielnej szkoły, kie 
dy na wstępie musiał wyprzysiądz się swojej woli, 
swego zdania, swojej podległości moralnej rodzi. 
com i opiekunom. Gdy zaś miał przejść do sto 
pnia wyższego Illnminata kazano mu pisać 8po- 
wiedź z całego życia; spowiedź prawdziwą; wszel- 
kie utajenie, lub przekręcenie jakiego szczegóła 
ulegało biebezpieczeństwa, albowiem archiwa związ- 
ku obfitujące w tajne relacye szpiegów o każdym 
członku, były kontrolą rzetelności wyznań. Sławna 
to była łapka, w którą Weishaupt połapał każde. 
go Illumiaata; często też mawiał: „Niechże mi te- 
raz który szkodzi, albo zdradzi, kiedy jestem pa: 
aem jego sekretów.“ Illuminat otrzymujący stopień 
kawalera szkockiego dowiadywał się, że Ilami 
nizm jest religią naturalną przechowaną przez mędr 
ców starożytności, lecz skażoną przez tyranię księ 
ży i despotyzm królów, którzy zą wspólną zgodą 
ujarzmili nieszczęśliwą ludzkość. 


granicy — a tak nie pozostało im nic, jak udać się 
do Francyi, gdzie też istotnie znalazły tymczasowy 
przytułek. 

Przyjechało tu także trzydziestu dwóch małych 
chłopców z Londynu, synów emigrantów polskich 
bawiących w Anglii. Przywiózł ich tataj X. Jaż- 
dżewski, znany zaszczytnie z poświęcenia się dla 
swych. towarzyszy tułactwa, proboszcz parafii pol- 
skiej w Londynie. Za pośrednictwem i z pomocą 
członków stowarzyszenia Oeuvre du ści. 
en Pologne zostali wszyscy ulokowani po zakła- 
dach wychowawczych ua prowincji. 


Londyn 25 marca. 


L.-l. Wedle francuzkiego przysłowia nie godzi 
się wspominać o stryczku w domu powieszonego. 
Równie trudno i niedelikatnie poczynać z Augli- 
kiem rozmowę o sprawie duńskiej. Tyle jednak 
pewnaem, że zakuliwowa strona sprawy tej więcej 
daleko kompromituje rząd angielski, miż to nawet, 
co powszechnie wiadomo. Lord Jobo Russel, mier- 
ay dyplomata a przytem człowiek wrażliwy i ła- 
two wpływom nulcgający, był istotnie przekonania, 
że rozbiór monarchii duńskiej jest niepodobień- 
stwem, i zdanie jego wyrażane w półurzędowych 
rozmowach stało się główoą, można powiedzieć 
Jedyną podstawą oporu duńskich pełnomocników 
podczas konferencyi. Zbyt późno przekonali się 
że Wiara szanownego ministra opierała się na iu- 
styukcie, na platoniczuem poczucia sprawiealiwo- 
ści, ale uigdy nie wsparła się na obmyślonym 
planie działania. Otóż ciekawem jest dzisiaj, że 
po tak srogim zawodzie dyplomacya duńska wzbra- 
uia 8ię mimo nalegań wystąpić z zarzutami i wy- 
toczyć skargę przed trybunałem opinii publicznej. 
Zdaje się, że sprawę uważają oni za nieskończoną 
i pragną zachować całą życzliwość rządu angiel. 
skiego na chwilę, w której Prusy zdemasknją o- 
statecznie politysę swoją, i pomimo oporu Austryi 
i pomniejszych państw niemieckich, zechcą zagar- 
uąć księstwa nadelbiańskie choćby przyszło po- 
święcić półaocny Szlezwik i Danii go oddać dla 
pozyskania poparcia Augiii i Francyi.  Dzienoiki 
liberalne angielskie przeciwne są tej kombinacyi 
i wolałyby już Augustenbarga, niż tym rezultatem 
nawet okupione zwiększenie potęgi Prus od stro- 
ay morza. Większość jedoak w Izbach 


ten obrót rzeczy, jeżeliby ustępstwa Prus ł 
DAAA Rani wi A tyczyły 


wiła radość. Żałuję, że byłem azmu 

oajondniejsazej a em męczy 
jaka w ERU dwóch latach 
tającym jak i piszącym gazety; 
magiem, albowiem obok wojny 5 
to jedyua sprawa z zakresu zewnętrzaej 
którą się Anglicy zajmują. ky SR j 


Rozprawy parlamenta coraz mniej przedstawiaj 
zajęcia. Przyczyną tego jak utrzymują rmp 
bliskie rozwiązanie Izby i nowe wybory. Stronni- 


ctwa i wybitniejsze indywidualności otowuj 

dię do walki zaciętej a bieżące aprii atija 
ta rzecz ną. Słyszałem jak jeden z najza- 
słażeńszych weteranów politycznych w Anglii za- 
siadający w Izbie wyższej, ubolewał nad szałem 


czeństwo związane w naród zabiło Wolność; na- 
stępnie, że człowiek w dojrzalszym wieku nie po- 
trzebnje być rządzonym, podobnie jak naród. Mi- 
łość ojczyzny, narodowość, są to ubliżające formu- 
ły tej powszechnej miłości, jaką ma ludzkość o- 
garniać. Przyjdzie czas, że w miejscu narodów i 
królów będzie tylko rodzina. Po tej pięknej teo- 
ryi Illuminat poświęcony na kapłana dostawał sła. 
wna czerwoną czapkę, która nie długo potem, sie- 
działa na głowach Jakubiuów franeuskich. 

Illaminat osiągający stopień wolnego człowieka, 
odbierał od prowincyała wszystkie swoje akta, 
wszystkie wyznania, przysięgi, obietnice robione 
na niższych +topniach. Była to nader zręczna po- 
lityka; inicyowany  przeszedłszy bowiem przez 
wszysskie próby, wychowany, że tak powiem, przez 
stowarzyszenie, zostawał wolnym, i tem mocniej 
czuł się w obowiązku pracowania dla szczęścia ro- 
dzaju ludzkiego. 

Co się zaś tyczy dwóch najwyższych stopni 
Maga i -króla, dowiadywał się w nich 
Illaminat, że wszystkie religie opierają sio na o- 
szustwie i na urójeniu; że każda religia robi czło- 
wieka trwoźliwym, przesądnym, czołgającym się; 
że wreszcie świat ten a Bóg, to jedno i to samo — 
słowem materyalizm i ateizm najbezwzęlędniejszy 


«oronował tę piękną doktryną. 


Weishaupt z towarzyszem swoim, 
obiegli całe Niemcy ogłaszając sig reformatorami 
massonii. W takim to charakterze stanęli oni na 
kongresie massonów zbiegłych z całego świata 
w Wilbelmsbad r. 1782, gdzie miano złożyć sta- 
rodawne sekreta będące w posiadaniu niektórych 
lóż massońskich — lecz gdy pokazało się, że te 
sekreta były oszustwem, czyli że mikt nie nie 
wiedział, Illaminaci wzięli górę, i doktryną ich 
przeważcie zapanowała. Mirabeau będący w misByi 
w Berlinie zetknął się z Illuminatami, i zaraz od- 
gadł, jak dzielnej pomocy może się spodziewać 
od tej uorganizowanej sekty. Z jego powrotem 
do Francyi doktryna ta wcisnęła Bię do wszystkich 
lóż, i najgłośniejsi ludzie w rewolucyi należeli 
do niej. r 

Ludwik Blanc w wybornie skreślonych kilku 
kartach pokazuje najdowodniej, jak rewolucya 
fcancuska nie była skutkiem wybuchu luda, ale 


baronem Knigge 


Iluminat w stopoia kapłana miał sobie odkry. | dziełem przygotowanem przez massonią i iane se- 


te, że rodzina jest jedynem spółeczeństwem; żę | kty, 


własność była ząbójczą dla Równości, 


„Dzięki sztacznemu mechanizmowi wolno- 


a spółe | mularstwa, monarchowie i szlachta okazywali się 
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przy nadchodzących wyborach i energicznem a 
charakterystycznem słowem streścił naganę mó- 
wiąe: „ił is no public life it isasport.* (To nie 
publiczne życie ale wyścigi.) Ludzie obzoajmieni 
ze stosunkami miejscowemi, twierdzą, że gdyby 


ogólae wybory przychodziły eo dwa lata zamiast 


co sześć, życie publiczne utouęłoby w zamęcie dro 
bnych koteryjnych zapasów. Dzinniki też przepeł- 
nione sprawozdaniami z wyborczych meetingów i 
sążnistemi mowami kandydatów. Morning Post 
tylko zwraca uwagę czytającej publiczności na pole 
polityki zagranieznej, zręcznością z jaką umie wy- 
dobywać mieznane dokumenta. i zadziwiać coraz 
nową niespodzianką. Jestto także rodzaj. sporta. 
Artykuł onegdajszy z 22go b. m. wymierzony prze 
ciw Austryi, pełen zarzutów i dowcipnych przy- 
cinków więcej zapewne zrobi wrażenia na konty 
nencie niż tataj; tam bowiem upierają się porówny- 
wać stosunek dzienników angielskich do rządu, 
z podobnym stósunkiem dziennikarstwa w innycb 
krajach i npatrywać w Morning Poscie organ Pal 
merstona. Może nie będzie bez zajęcia dla czytel- 
ników, jeżeli skreślę stanowisko tych dzienników 
które zwykle uchodzą za półurzędowe, tem bar- 
dziej, że za dokładność definicyi mogę zaręczyć 
jako pochodzącą bezpośrednio od obu stron inte 
resowanych. Redektorowie trzech wielkich dzien 
ników Timesa, Morning Posta i Daily News, mają 
każdej chwili wolny przystęp do bióra lcrda Pal- 
merstona i za pojawieniem się jakiejkolwiek wa- 
źniejszej wiadomości bądź drogą prywatną, bądź 
w dziennikach zagranicznych, korzystają z niego 
aby zapytać pierwszego ministra czy wiadomość 
jest prawdziwą lub nie. Minister odpowie tak lab 
nie, czasem wymówi się niemożnością odpowie 
dzienia, ale zapytaniami eboćby kilka razy dziec- 
nie powtórzonemi, nigdy się nie zniecierpliwi. Do- 
dać trzeba, że odpowiedź afirmacyjna jest prawie 
zawsze słanowczą, podezas gdy negacyjna bywa 
wątpliwą i nieraz okazała się tylko wybiegiem, 
aby zatrzymać do pewnego czasu rozpowszechnie- 
nie faktu nąd którym dysknsya mogłaby stać się 
niedogodną rządowi. Jeżeli przeciwnie, minister 
potrzebuje dziennika któregokolwiek aby wpłynąć 
na opinią, może albo bezpośrednio posłać artykuł 
do dziennika, a żaden nie odmówi koluma swoich 
dobrze zredagowanemu artykułowi jakiejkolwiek 
barwy, albo w dyskusyi stara się redaktora prze 
konać o potrzebie pisania w pewnym kieranku; 
droga ta pozostaje otwartą każdemu prywatnemu 
człowiekowi. Nie przeszkadza to weale aby naza 
jotrz nie miał się pojawić artykuł wprost opinii 
miniatra przeciwny, często nawet szorstki i nie 
grzeczpy. Dosyć przeczytać artykuł podpisany 
Edmund Baales w poniedziałkowem Morning Star, 
o mowie Palmerstona podczas rozpraw nad mocyą 
Hennessya, aby się przekonać jak w poważnych 
nawet dziennikach, o ministrach się wyrażają. 
W artykule tem a raczej korespondencyi, p. Bea- 
les, jak w ostatnim liście wspomniałem, zarzaca 
mibistrowi przekręcenie dowolne traktatów, i do 
wodzi iż jedynie nadzieja, że się w Izbie nie znaj- 
dzie nikt zdolay do sprostowania faktów ze stano- 
wiska naukowego, mogła ośmielić mowcę do tak 
niesumiennego sfałszowania faktów. Dalej poważcy 
rozbiór ezysto -naukowej strony sprawy, kończy 
zasłużony pisarz i prawnik twierdzeniem, że kon- 
klozya, którą lord Palmerston postawił, jakoby 
zaprzestanie owej niecnej daniny (this infamous 
payment), byo pogwałceniem traktatów i brakiem 
dobrej wiary, jest tylko wybiegiem obrażającem 
(insulting) zarówno zasadę prawną, jak i uczucie 
każdego szlachetnego człowieka. 


Kraków 30 marca. Cesarz Jmć zamianował 
przy gr. kat. kapitule metropolitalnej we Lwowie: 
kustosza kapituły X. Michała Kuziemskiego dzie 
kanem; scholastyka X. Jana Łotockiego kustoszem; 
kanonika X. Niketę Iżaka scholastykiem, a pro 
bogzeza w Podbereżu X. Jana Zakowskiego ka- 
uonikiem ; tadzież proboszeza ad SS. Parascevas 
i dziekana lwowskiego, konsystoryalnego radcę, 
X. Jakóba Szwedzickiego— proboszcza miejskiego 
we Lwowie, radcę kousystoryalnego X. Teofila 
Pawlikowa, wreszcie proboszcza kołomyjskiego X. 
Łukasza Daukiewicza kanonikami honorowymi. 


— Wikary apostolski X. biskup Gałecki zamia- 
nował dziekana i proboszcza Pleszewskiego, X. 


krakowskiej. 

— Minister skarbu zamianował zarządzcę lote- 
ryi i kasyera w Liaeu Józefa Fritscha zarządzcą 
loteryi i kasyerem we Lwowie. 


Wiedeń 29 marca. 
Schmerlinga, oto główny przedmiot zajęcia w tej 


zdania według stanowiska oceniających. Zastrze- 
gając sobie powrót do tego przedmiota, nie może- 


ona jasno stanowisko rządu w sprawach wewrę 
trznych, a więc daje podstawę do rozległych wnio- 
sków na przyszłość. 

Przystępujemy do opowiedzenia w dalszym to 
ka wtorkowego posiedzenia Izby. 

Rozprawy ogólne zakończone. Przewcdniczący 
daje głos p. ministrowi skarbu. 

P. Plener prostuje przedewszystkiem twierdze- 
nie jednego zmowców poprzednich, jakoby w bad» 
żecie zachodziły niedokładności. Dochód ze sprze 
daży zakładów górniczych preliminowanym jest 
w sumie 8,520,000 złr., z których 6,520,000 umie 
szczono w budżecie na rok bieżący, 2 miliony w 
budżecie na rok przyszły, a to opierając się na 
bardzo uzasadnionem prawdopodobieństwie, iż o 
peracya fiaansowa z zakładami górmiczemi tak) 
obrót weżmie. Odpada więc zarzut rachowania 
podwójną kredką. Zarzucano dalej rządowi pomi 
nięcie sumy 11 milionów spłsconej baakowi w lu- 
tym b. r, lecz pomnieć należy, iż w chwili u- 
kładania budżetu nie bez słuszności spuszezano się 
na sprzedaż dóbr państwa. Rząd zamierza, skcro 
tylko po uchwaleniu budżetu na rok 1865 i 1866 
jawną będzie ogólna kwota niedoboru, wnieść w 
Izbie propozycyę względem pokrycia takowego. 
Zarzucano dalej rządowi zbyt wygórowane ozna- 
czanie pozycyj dochodów: zapcmnuiaao widać, ;ż 
badżet układano w chwili, gdy żniwa rokowały 
bcgate zbiory, które upoważniały do obliczania 
znacznych z tego źródła dochodów. 

Rząd nie zna nędzy panującej w monarchii: o 
to dalszy zarzut uczyniony ministerstwu. Tak nie 
jest. Rząd wie o niej dobrze, lecz na niego jedynie 
zrzucać za nią odpowiedzialność, jak to czyni Izba, 
to przyczyniać się do zamieszania pojęć w ludno- 
ści. Nięurodzaj w Węgrzech i w wielu innych 
krajach koronnych; kryzys pieniężna, przesilenie 
handlu bawełną, stosunki amerykańskie, oto czyn- 
niki, które sprowadziły na Anstryę tak srogie klę 
ski materyalne, za które rządn żadną miarą wi- 
nować nie można. 

P. minister zakończa swe przemówienie oblicze 
niem deficytu. 

Różni różnie postępowali sobis w tej mierze 
P. Plener jako reprezentant rządu uważa następne 
obliezenie za najprostsze i najzgodniejsze z istot- 
aym stanem rzeczy: 

Pierwotny preliminarz rządowy wykazuje defi- 
cyt w sumie 30 milionów, zmodyfikowany następ 
mie do 29 milionów. Potrąciwszy z owej sumy 20 
milonów przeznaczonych na wykreślenie, pozosta- 
je niedobór w sumie 9 milionów. Takąż samą 
kwotę rząd w bieżącym roku niszczą bankowi ty- 
tałem raty dawnej pożyczki w walacis wiedeńskiej. 
Takaż rata musi być jeszcze apłaconą w rokn 
przyszłym. Skoro ten wydatek odpadnie, uezynio 
nym zostanie krok stanowczy ku uregulowaniu fi 
nansów państwa. — Takiem zakończeniem uspa- 
kaja p. Plener Izbę. 

Wśród matężonej uwagi w Izbie i na przepeł- 
nionych dzisiaj galeryach, wstępuje p. Schmerling 
na mównicę. Mowa p. ministra stanu zajęła prze- 
szło godzinę czasu, a eztery szpalty petitem naj- 
większego z dzienników wiedeńskich. Zmnazeni 
zatem jesteśmy do podania jej tylko w streszcze 
nin, o ile możności najwierniejszem, ograniczając 
się jedynie w ustępach wybitaiejszych do dosłow- 
nego. przytoczenia przemówienia p. ministra stana. 

Budżet — począł p. Schmerling — jest wszę- 
dzie i zawsze areną walki między rządem a Izbą. 
Jest nią i w Austryi, labo może nią być nie po 
winien, a to już dia tego samego, iż w parlamer- 


raczej opiekunami niż przeciwnikami tej instyta 
cyi; dla tego, że istnienie wyższych stopni było 
przed nimi ścisle tajone; wiedzieli tylko tyle o 
Massonii, co im chciano pokazać, tj. pryncypia i 
symbole, mające tylko w lożach obieg, formułki 
będące bez zastósowania w życiu rzeczywistem, 
słowem komedyę równości. Atoli w takich robs- 
tach podziemnych komedya styka się z trajedyą, i 
stało się dziwnem Opatrzności zrządzeniem , że 
najdumniejsi gaębiciele lada stali się ślepem 
narzędziem spisku przeciw nim samym wymie: 
rzonego.* 

Miny podziemne założone od dawna, potrzebowa 
ły pierwszej iskierki, żeby stary porządek świata 
w powietrze wysadzić, 

Rewolucya fraacuska była pierwszą praktyką 
teoryi wyhodowanej w tajemnicy lóż.... 

Od jej wybuchu wszystkie teź przestały faunkcyo 
nować; sektyżprzestały istnieć, Przywódzey wyrznce- 
ui z łona spisku, sami się wymordowali; a tylko 
lud francuski, czerpiąc siłę w sobie samym, okrył 
się heroizmem w obronie granie ojczystych prze- 
ciw obcym armiom. 

Stąwiając kwestyę, czy w dzisiejszym stanie 
rozpowszecnienia wiadomości przyrodniczych, filo- 
zoficznych, historycznych, obok wolności jakiej 
druk nżywa, obok łatwości przenoszenia się z miej 
sca na miejsce; obok takich odkryć jak para i te 
legrafy, są jakie tajemnice, które byłoby potrzeba 
powierzać. tylko wtajemniczonym? odpowiadam: 
bynajmniej — Tajemnicami Babay, alehimii, magii— 
nikogo dziś miezładzi, tak jak dawniej łudzono. 

Więc też i tajne towarzystwa nie mają tej przy: 
czyny bytu co dawniej, nie będąc w posiadanin 
żadnej tajemnicy, 

Jeżeli zaś zawiązują się w celach politycznych, 
to rzeczywiście nie ma z nich wielkiego pożytku 
dla spółeczeństwa, które uajlepiej się rozwija swe- 
mi własnemi siłami, dojrzewającemi powolni: 
przybywającym kapitałem pracy materyalnej i u- 
mysłowej. 

Bez wyjątku tajne związki należą do kombina 
cyj sztucznych; a często są zlewem soków nie 
zdrowych, formujących na ciele społecznem wrzo 
dy, mogące cały organizm zarazić, i przyprawić 
go o rozkład, o wiele nawet smntniejszy niż chcą 
mieć statutajlllnminatów, które, jak widzieliśmy, z ca- 
łego społeczeńskiego ustroja, ocalały przyaaj- 
mniej — rodzinę. - 


SPRAWOZDANIE 


z czynności 
WYDAWNICTWA DZIEŁ DŁUGOSZA. 


EYA): 

Trzecie z porządku, a dotąd ostatnie sprawo 
zdanie z czynności wydawnictwa naszego, ogłosi- 
liśmy byli przed kilką laty. Odtąd zamieszezaliśmy 
w dziennikach krótkie tylko doniesienia o wyko- 
nanych robotach, donosząc zarazem od chwili roz 
poczęcia druku (w końcu roku 1862) o jego po- 
stępie. Trudno bowiem było ogółowi innemi spra- 
wami wyłącznie zajętemu, przedstawiać pod uwagę 
naukowe trudy. Jeżli kto, to pracownicy literacey 
mogą być usprawiedliwieni z winy milczenia, wtedy 
gdy czytających nie bywa. 

Nie rosła też liczba prenumeratorów na wydanie 
dzieł Długoszowych; ani się zgłaszano z wypłatą 
przedpłat, lab po odbiór gotowych tomów. Nie 
dziwiło nas to wcale. I dziś jeszcze nie mogła się 
zwrócić uwaga publiczna na rozwój czynności na 
szych, tak jakby tego ważność przedsięwzięcia 
wymagała. Chociaż bowiem zgromadziliśmy do 
pracy wszelkie możebne siły naukowe, materyalne 
Jednak doprowadzenie dzieła do końca, uczyniliśmy 
zależnem od udziału wziętego w niem przez ogół, 
do którego temi słowy właśnie zakończyliśmy pro 
spektową odezwę naszą. 

Jeżli lata upłynione nie złamały wytrwałości na 
szej, ani ostadziły gorliwości, tych co zamiar nasz 
popierali czynnie; więc przetrwawszy doi próby, 
tem silniej wierzymy: iż dzieło z zapałem przed 
kilką laty rozpczęte i poparte, do końca doprowa 
dzonem zostanie. Naukowa też jego, badawcza 
strona, nieledwie już w zupełności gotowa. 

I tak: Liber Beneficiorum, księga uposażeń pa 
rafij niegdyś ogromnej dyecezyi krakowskiej, co 
przez cztery stulecia spoczywała w rękopisie, już 
teraz w trzech wielkich tomach wydaną została, 
Poraz to pierwszy otwarła się na pożytek nanki 
ta skarbnica wiadomości historycznych, podająca 
prócz jeograficznego opisu znacznej części kraju 
liczne daty o ludziach, a szczegóły o 2,000 prze. 
szło kościołach. Prześwietaa kapituła katedralna 


*) Sprawozdanie III publikowane w Czasie z roku 
1860 Ner 64. 


Leopolda Górnickiego, kanonikiem przy kapitule 


Wtorkowa mowa pana 


chwili, wywołujący oczywiście najsprzeczniejsze 


my zataić jednej jej zalety, która nasuwa się po 
pierwszem pobieżnem przeczytania: oto określa 


CZAS z Piątku 31 Marca 1865. 


który opanowuje najpoważniejsze nawet umysły 


cie austryackim obie strony zgadzają się na ko-| Załatwienie kwesty! węgierskiej jest jednym 
nieczność zaoszezędzeń, na konieczność przywró-|z owych wielkich celów, który odrazu bez pracy 
cenia równowagi w budżecie państwa. Różnica | osiągniętym być nie może. Izba niechaj sobie przy- 
istnieje tylko w wysokości dopuszczalnych za-| pomni, ile upłynęło czasu, nim ustanowionym zo- 
oszezędzeń. Leez z przyznania mniejszej lub wię- |stał parlament angielski, ile, zanim bil o katoli- 
kszej cyfry budżetu nie można żaduą miarą czy-|kach, bil zbożowy lub bil reformy wstąpił w ży- 
mić wotum zaufania lub nieufności dla rządu. Rzecz |cie, a nie będzie winila rządu, iż w 4 latach 
może tak się mieć w innych państwach, w któ. |nie załatwił wielkiej sprawy węgierskiej. Nikt ja 
rych układ budżetu wcale odmienny od austrya-|daak nie zarzuci rządowi braku dobrej woli w dv- 
ckiego, w których ministrowie mają sobie przy-|pięciu tego celu, „a wolę tę mogę stwierdzić — 
znanem prawo przenoszeń w zakresie swych mi |stowa są p. Schmerlinga — oznajmiając, iż wszel- 
nisterstw, a nawet prawo przenoszenia w zakresie |kie przygotowania już poczynione, aby jak naj- 
wszystkich ministerstw: tam przyznanie pewnej |rychlej powołać sejmy węgierski i chorwacki, a 
kwoty da zarządu jest kwestyą zaufania lub nie- | przyśpieszenie tego kresu zależeć będzie tylko od 
ufności. Inaczej w Austryi. Tu preliminarz wy-|tego zgromadzenia, albowiem wówczas dopiero re 
szezególnia najdrobniejsze nawet pozycye wydat-| prezentacye owych krajów będą mogły być powo- 
ków: minister zastósować się musi ściśle nie już |łanemi, skoro pełna Rada państwa zakończy swo- 
do poszczególnych rozdziałów, lecz do poszcze-|je czynności.* 

gólnych tytułów i paragrafów budżetu, i przekro- 
czyć ich nie może. 

Skoro jednak podług zwyczaju w zakres roz- 
praw nad budżetem wciągnięte zostaną wszystkie 
sprawy ważniejsze, zatem rząd poczuwa się do 
obowiązku, uprzedzając nawet dyskusyę, wyto 
czenia już tersz przed forum Izby kwestyj spor- 
uych. 

"Rożiaby nad adresem znalazły dla minister 
stwa dwa tylko wyrazy: samopoznanie i zwrot! 
Samopoznania nie brak ministerstwn: wszak ze- 
wsząd dają się słyszeć głosy wytykające i naga- 
niające jego postępowanie. Minęły czasy, w któ 
rych mówiono, iż pochlebia się ministrom. Zatem 
zamierza p. minister poddać pod rozwagę co wa- 
źniejsze zarzuty. 

Więc najprzód wkracza p. minister w zakres 
polityki zagranicznej, której jednak pobieżnie tyl- 
ko dotyka, pozostawiając odpór zarzutów p. mi- 
nistrowi spraw zagranicznych. Ogranicza się zatem 
na podniesienia niektórych tylko objawów. Izba 
żąda bezsprzecznie najenergiezniejszej polityki w 
sprawach zewnętrznych. Lecz jakichże środków 
dostarcza ministerstwn na popieranie tej polityki? 
Oto najprzód z góry stawia zasadę, iź iść nam 
powinno tylko o utrzymanie wiecznego pokoju, a 
dalej obraz państwa skreśla w nader ujmują 
cych barwach. Wedłag tego obrazu, który nam 
nienstannie stawiają przed oczy, Austrya jest pań- 
stwem podupadłem , zrajnowanem, nawet pozbaą 
wionem kredytu. Taki obraz nie przyczynia się 
bez ochyby do zapewnienia nam silnego stanowi- 
ska za granicą i zjedaania powagi dla głosu au- 
stryackiego ministra spraw zagranicznych w ra- 
dzie Europy. Zwróćcie oczy na jednę z półno- 
enych ` stolice Europy: tam walkę zażartą toczy 
Izba poselska przeciw rządowi; ale nigdy z ust 
żadnego posła nie wyszła rada, aby Prusy zrze- 
kły się stanowiska wielkiego mocarstwa i spokoj- 
nie w domu wyczekiwały swego losu. 

Mowca przystępuje do spraw wewnętrznych. 
Zarzucają rządowi, iż kwestya konstytucyjna do- 
tychezas niezałatwiona , czyli innemi słowy, iż 
sprawa węgierska jeszcze  nienporządkowana. 
W chwili rozpraw nad adresem jeden z posłów 
styryjskich bardzo dowcipcie krytykował postępo- 
wanie rządu w tej sprawie; lecz niestety! nie 
wskazał trybu, którymby jego zdaniem w tej spra- 
wie postępować należało. Inny poseł dopatrywał 
się lekarstwa w unikania oktrojowań: pod tym 
względem można go zaspokoić, bo oktrojowania 
w tej sprawie nigdy nikomu na myśl nie przy- 
szły! W ostatnich już czasach sprawa węgierska 
podobno postąpiła naprzód: oto dowiadujemy się, 
iż jeden z członków tej Izby (Schindler) ułożył 
program z pewnym exministrem węgierskim (hr. 
Szeczenem). Obawiać się tylko należy, aby w tej 
współce jedna ze stron kontraktujących nie była 
oszukaną. Dla rządu jeden tylko istnieja środek 
rozwiązania sprawy węgierskiej: oto niezłomne 
obstawanie przy konstytacyi, i podjęcie wrzystkich 
czynników , któreby dla niej wyjednały w Wę» 
grzech moe obowiązującą. Nie tuszy rząd wcale, 
aby pierwszy lub drugi sejm węgierski rozwiązał 
sprawę; lecz nie traci nadziei, iż spokojne a kon- 
sekwentne postępowanie rządu sprawę tę do po- 
żądanego doprowadzi krósu. Rząd nie wątpi, iż 
mężowie węgierscy, którzy uznają konieczność ści- 
słego związku Węgier z Austryą, nabiorą raz prze- 
cież odwagi, aby przekonaniom swoim dać wyraz. 


konstytucyjnego, iż nię powołał do życia owych 
instytucyj, które w każdym kraju są nieunikcio 
nem następstwem nadanej konstytucyi. Mowca przy- 
znaje, iż szereg owych iustytncyj mie istnieje je- 
szcze w Austryi, lecz droga reform w ustawo- 
dawstwie i administracyi, lubo powolna, tem jest 
pewniejszą, ile źe przebywą cały aparatjkonstytue .j 
nego systematu. Jest to naturalae następstwo. 


przekona Izbę, iż rząd nie spuścił nigdy z oka 
wydoskonalenia systematu konstytucyjnego. Zapo- 
mniano zdaje się również, iż rząd przyłożył 
czynną rękę do utworzenia samodzielnej wolnej 
gminy, którą niegdyś w tej Izbie nazwano podwa- 
liaą woluego państwą. Tej zasługi nie kładą na 
karb ministerstwa. 

Zarzutyjuczynione zarządowi finansowema od- 
pierał już p. Plener: na jego też słowa powołuje 
się p. minister stanu. Jeżeli jednak stan- kraju 
jest istotnie tak opłakanym — dodaje p. Schmer- 
ling — jak to przedstawiają członkowie opozycyi, 
to niechźe wówczas pomyślą o radykalniejszych 
środkach niż te, które zalecają, bo owe 5 milio- 
nów stawiających różnicę między propozycyę rzą- 
du a wydziału nie są zapewne środkiem radykal- 
nym. Jeżeli mają przekonanie, iż choroba nie jest 
nieuleczoną, wówczas powinni dodawać otuchy 
krajom, mie zaś iść śladem lekarza, który nad 
łożem chorego jedną tylko powtarza piosakę, dla 
ciebie nie ma ratanku! 


Jeden z poprzednich mowców skreślił w jaskra- 
wych barwach zaniedbanie, którego od rządu do- 
znają przemysł i rolnictwo. P. minister przyznaje, 
iż w tym obrazie wiele jest prawdy; lecz czyż 
godzi się całą winę na rząd zwalać? W ostatnich 
latach założono z pomocą gmin i krajów koron 
nych cały poczet szkół realnych — ułatwiano o 
twieranie ząkładów kredytowych dla dostarczenia 
kapitałów rolnictwa. Wypracowano projekt sieci 
kolei żelaznych, które ułatwią zaprowadzenie ró 
wnowagi między przywozem a wywozem. Nie mo- 
żna więc zarzucać rządowi, aby w dziedzinie ma- 
jerzalnech interesów kraju uic nie był uczynił. 

zakończeniu wyłuszcza p. minister stanowi- 
sko rządu w obec Izby i różnych jéj odcieni. Roz- 
kwit życia konstytucyjnego możliwym jest jedy- 
vie wśród harmonii rząda z Izbą. Nie są to dwie 
strony sporne, gdyż jeden cel mają przed oczywa 
a tylko w środkach się różnią. Dla tego, iż cel 
tj, pomyślność kraju, jest wspólny Izbie i rząda- 
wi ubolewać należy nad każdem rozdwojeniew. 
Mowca dla tego dotyka tój kwestyi, aby odeprzeć 
zarzut uczyniony rządowi, jakoby w postępowa- 
niu swem był upartym, jednostroanym itd, a to 
dła tęgo, iż nie we wszystkich kierunkach ulega 
kadzie państwa, W tym względzie przemaw:a p. 
minister jak następuje: „Pomijam, ażali rządy 
ściśle parlamentarne są możliwemi w Austryi, a- 
żali jest możliwem kierowanie sprawami w krajn 
zawsze w myśl większości, ażali jest lub nie jest 
możliwem utworzenie ministerstwa z większości. 
Pragnę określić wpływ tak zwanój większości 
Izby na postanowienia rządu. Rząd obowiązanym 
jest moralnie do uwzględnienia większości, która 
występuje wobec niego z programatem wyrażnie o- 
kreślonym, która w łonie swym chowa ludzi zdol- 
nych ująć ster kraju w swe ręce. Mojem zdaniem 
atoli, takich stronnictw w Izbie tćj nie ma, a owo 


i addenda przy tomach zamieszczone, okazujące 
swoją drobiazgowością, iż itakie uchybienia spro: 
stowane zostały, jakie przy innych labo starannych 
wydaniach, za usterki nawet uważane nie bywają. 

Ukończenie draku Libri Beneficiorum przypadło 
właśnie w pięćsetletaią rocznicę założenia Akade- 
mii krakowskiej; więc nie mogła ta Dłagoszowa 
pracą stósowniej ukazać się w Krakowie naukowe: 
ma światu, jak z dedykacyą ku uczczeniu jubi- 
lenszu almae matris. Chociaż ogół nie zwracał 
może uwagi ną czynności wydawnictwa w dwóch 
latach ostatnich podjęte; przecież niektóre dzienniki 
i specyalni badacze, nie zaniedbali z uzaaniem 
donieść o wyjściu dwóch a teraz już trzech, tomów. 
Odcinek Czasu (Nr. 28 z r. 1864) najpochlebniej 
ocenił zasługę wydawnictwa; zaś Wacław Aleksan 
der Maciejowski w uczonej krytyce (Biblioteka 
Warszawska zeszyt na lipiec 1864 rokn) rozpisał! 
się o ważności naukowej i o samemże wydaniu 
Igo tomu Libri Beneficiorum. Tem pochlebniej ta 
krytyka wypadła dla wydawnictwa, im dowodniej 
odparł pan Żebrawski (w Czasie i w osobnej bro- 
szurze) czynione mu w niej zarzuty o redakcyą 
indexu. Takie polemiki podnoszą tylko wartość 
publikacyi; a zawsze za pomyślne dla badań nau- 
kowych uważać je wypada. Cieszymy się więc, 
że tom I nastręczył panu Maciejowskiemu uwagi 
o polskićm prawie politycznóm ; a przy rozbiorze 
Ilgo i Igo tomu, obiecał uczony krytyk rozwa- 
żyć historyą kościoła i cywilizacyi, Wreszcie kil. 
ka przestarzałych wyrażeń polskich wtrąconycb 
w tekst łaciński Libri Beneficiorum, dały powód 
do badań i rozjaśnień, między któremi celne zaj- 
muje miejsce rzecz: O dziesięcinie oddawanej w go 
nitwę, napisana przez uczonego Antoniego Zygmunta 
Helela, w Bibliotece Warszawskiej (na miesiąc 
lipiec roku 18683). 

Zostawiamy do następnego sprawozdania szcze- 
góły o podejmowanych jeszcze, lub pokończonych 
już pracach, tyczących się obrobienia pomniejszych 
pism naszego kronikarza, jak: Żywotów arcybisku 
pów gnieźnieńskich, biskupów Krakowskich, po- 
znańskich, wrocławskich, kruszwickich ; oraz Čie. 
nodiów, Banderyów Cruciferorum, żywotów św. Sta- 
nisława i áw. Kunegundy ; wreszcie listów, mów 
i biografii Długosza. Ta madmienimy tylko, iż 
żywoty biskupów (z tekstu, o ile się dało, popra 
wionego z różnych rękopisów) przełożył na język 
polski X. Józef Gacki. Clenodia i Banderia przy 


krakowska z całą gotowością pozwoliła wydawri- 
ctwu korzystać z jedynego posiadanego przez nią 
rękopisu tego dzieła, a X, biskup Łętowski publi 
kacyą uczonym wstępem poważaie zagaił. Na mo 
zolnie i pilnie wykonaną edycyę nie mało złożyło 
się trudu. Najpierw pan Szymon Dutkiewicz od- 
pisał kodeks cały; do czego posłażyły mu tran 
sumpta sporządzone w pierwszej połowie XVII 
wieku przez kapitulnych notarynszów, Jakóba Pta- 
szyńskiego i Łukasza Groblickiego, plebanów bie- 
żanowskich, a mające nadaną sobą przez konsty- 
tucye urzędową wiarogodność. Następnie kolacyo 
nowany był ów odpis z oryginałem; pracy tej 
dopsłnił X. Jan Pietrzykowski wieeprokarator ka- 
pitulny. Wreszcie Dr Teofil Żebrawski wykonał 
do wszystkich trzech tomów indexa nazw wsi i 
parafij, oraz herbów rodowych i wszystkich imiou 
własaych, z jakich głównie całe dzieło się składa. 
Bez tej wielce mozolnej, a z możebną dokładno 
ścią uskutecznionej pracy, użytkowanie z ksiąg 
beneficyów byłoby niepodóbnem prawie. Nie mniej 
tradnem stałoby się odszukanie czegokolwiek , 
gdyby indexa mie zawierały nazw dzisiejszych, 
objaściających przestarzałe lub złacińszczone mia 
ua. Niemałej wagi także gą dołączone przez pana 
Żebrawskiego do tomu IlIgo notabilia, to jest ar- 
cheologiczne i lingwistyczne spostrzeżenia, porząd 
kiem słowniczka ułożone, ulatwiające szczególni: 
zrozumienie wielu wyrazów polskich przez Długo- 
sza w łaciński tekst wtrąconych. Nakoniee w epi- 
logu znajdzie czytelnik wiadomość o rękopiśmie 
tyczącym się kollegiaty wiślickiej, który był ś. p. 
Józef Lipiński, ze Strzałkowa, odszukał i wyda 
wnictwu udzielił, 

Co się samej edycyi tyczy, typograficzna jej 
strona przynosi zaszczyt drukarni p. Kirchmajera 
i zagranicznym wydaniom czystością draku wy- 
równywa. Taniość wydania osądzić mogą sami 
prenumeratorowie, gdy zważą, że trzy ukończone 
tomy wynoszą 110 arkuszy, a użyto na nie papiera 
znacznie większego i lepszego niż był ten, jaki 
wydawnictwo obiecało prospektem. Tomy rozpo- 
czyuają ozdobne stósowne do treści inicyalne gło- 
ski, a uzupełaiają je facsimile z rękopismu ory- 

inalnego. Korrektę druku tekstu prowadził pro 
esor gimnazyum krakowskiego, pan Marceli Stn- 
dziński; indeksa zaś korrygował Dr Żebrawski 
Z jaką piłaością i ta strona wydania podejmowa- 
ną była, dowodem same nawet errata, corrigenda 


Zarzucają dalej rządowi, iż nie przyczynia się 
ze swej strony do wydoskonalenia systemstu 


Zresztą zbliżająca się kadencya rady ściślejsze- 


stronnictwo, które się mieni wierną opo E 
du J. C. Mości przez rząd nie Sa być i enia 
za stronnictwo z wyrażnie określonym progra- 
matem“, 

Członkowie tóćj opozycyi w kwestyech najwa- 
żniejszych podzielają wręcz przeciwne sobie prze- 
konania: skupiają się zaś dla tego w stronnictwo, 
aby stawiać opozycyę rządowi. Do tego stronni- 
ctwa rząd nie może przykładać tój wagi, którą 
byłby obowiązanym przykładać do stronnictwa 
z wyrażoym a niezmiennym programatem. 

„Dla tego niechaj nie będzie brane za złe mi- 
nisterstwu, iż gdy w tćj lub owćj sprawie głosy 
Izby występują przeciw rządowi, ono wię. uznaje 
za sprzeczne z honorem swym, z obowiązkiem 
swym i ze swymi zasadami konstytucyjnymi, aby 
N. Panu słażby swoje powolne i nadaj polecać.“ 
Odwracając się następnie do centram, wzywa p. 
minister stanu przyjaciół rządu — a nie jest to rze- 
czą łatwą, jak sam p. Schmerling przyznaje, trzy- 
mać się w obecnój chwili klamki rządowćj — aby 
skupili się w silnie zorganizowane stronnictwo. 
W konkluzyi zastrzega p. minister dla minister- 
stwa prawo wspólne każdemu posłowi, prawo po- 
stępowania według przekonania, swego, zapewnia- 
jąc, iż hasło ministerstwa toż samo, co i większo- 
ścj Izby: „Wierna służba Cesarzowi, wierna kon- 
stytucyi, i sumienne dopełnienie obowiązku, « 

Hasło to, będące zakończeniera mowy p. mini- 
stra stanu, tylko przez centrum oklaskami przy- 
witane zostało; prawica i lewica milezały. Zabie- 
rają jeszcze głos na temże posiedzenia pp. Ta- 
schek i Schindler, pierwszy, aby odeprzeć twier- 
dzenie p. Schmerlinga, iż opozycya dla tego tylko 
się zorganizowała, aby oponować par excelence, 
drugi aby zaprzeczyć twierdzeniu tegoż mowcy, 
jakoby z węgierskiem ministrem się porozumiewał. 

Na tem zakończone posiedzenie wtorkowe. Na- 
stępne odbywać się ma we środę: na porządku 
dzieonym dalszy ciąg rozpraw nad budżetem. 


firólestwo Polskie. 


„ Komisya rządowa Oświecenia wydała następn- 
Jace rozporządzenie względem szkół żeńskich 
istniejących przy klasztorach zniesionych w Kró- 
lestwie Polskiem : 

Na zasadzie najwyższych Ukazów na dain 27 
października (8 listopada) i 22 listopada (4 gru- 
dnia) 1864 r. wydanych o klasztorach Rzymsko- 
katolickich w Królestwie Polskiem, wszystkie za- 
kłady naukowe tak wyższe jak j niższe przy 
tychże klasztorach znajdujące się, wyjąwszy wła- 
ściwe duchowne, mają przejść pod bezpośredni 
zarząd Komisyi rządowej Oświecenia Pablicznego. 
Ponieważ przy klasztorach PP. Wizytek i PP. Sa- 
kramentek w Warszawie, oraz przy niektórych 
klasztorach żeńskich w innych miastach Króle- 
stwa, istnieją szkoły i pensyonaty, które będą za- 
mienione na zakłady naukowe dla uczennic przy- 
chódnich od władzy edukacyjnej zależące ; przeto 
Komisya Rządowa Oświecenia Pablicznego uprze- 
dza niniejszem rodziców, krewnych i cpiekuców 
młodzieży płci żeńskiej wychowującej się w Bzko- 
łach i pensyonatach zostających przy klasztorach, 
aby nie później jak z d. 19 czerwca (1 lipca) rb. 
zechcieli przenieść swe córki lub wychowanki do 
ianych zakładów naukowych. Przytęm Komisyą 
rządowa podaje do wiadomości, że z początkiem 
roku przyszłego szkolnego 1865/6, mają być o- 
twarte w Warszawie, niezaleźne od istniejącej 
obecnie szkoły wyższej żeńskiej rządowej o ścia 
klasach, jeszcze progimńazya żeńskie, ą w inoych 
miastach gubernialaych i w mieście Kaliszu, gi- 
mnazya żeńskie. 

— W kolei różnych urzędowań hr. Zygmnutą 
Wielopolskiego , prezydesta miasta Warszawy, 
dyrektora Wydziału Oświecenia i koninszego na- 
dwornego, Rada Admivistracyjoa Królestwa zamią- 
nowała go pod d, 17 marca dyrektorem stada rzą- 
dowego koni w Janowie; 


Prusy. 


Drugi proces polski prid sądem stanu 
w Berlinie. 


9te posiedzenie z d. 27 marca, 
Nim przystąpimy do zdania sprawy” £ rozpraw 


sposabia do krytycznego wydania Dr Żebrawski. 
Wreszcie. p. Stanisław. Poniedziałek ustalił tekst 
żywota św. Kunegundy przez porównanie rękopj- 
sów: Starosandeckiego i Krzysztofa z Dębowca 
(oba z XV wieku), oraz dobrego traasamptu udzie- 
lonego wydawnictwu przez senatora Romualda 
Hubego. Przekłąd Mojeckiego będzie służył: za 
podstawę do polskiego wydania tej cennej Długo- 
szowej pracy, Do żywota Św. Stanisława, którego 
tłómaczenia podjął się J. I. Kraszewski, niepośle- 
dnią pomocą będzie książka Mikołaja z Wilko- 
wiecka, paulina Częstochowskiego, wydana w r. 
1578 u Szarfenbergera, a przedstawiająca po pol- 
ska żywot tego świętego. Niemniej. mające wyjść 
w Krakowie u F. Grzybowskiego. tłómaczenie 
(przez X, Karczówskiego) żywota Św. Stanisława, 
za pożądane uważamy; bo takie sumienne prace 
ułatwiają wydawnictwa naszemu tem dokładniej- 
szą własną edycyę. Do podobnych a cenniejszych 
przysłag liczymy pilne stadyam ogłoszone: przez 
Dra A. Białeckiego: O rękopisach Dł w:pe- 
tersburskich bibliotekach. '). W książce tej zawazł 
skrzętny badacz opis kodeksów dzieł Długoszo- 
wych przejrzanych przez siebie w czasie kilkale- 
tniego pobytu w stolicy Rosyi. Niemniej dla wy- 
dawnictwa ważne były naukowe udzielenia prze- 
świetnej kapituły katedralnej gandomierskiej, An- 
gusta Bielowskiego, W. A. Maciejowskiego, Dra 
Rópplla, Dra Pertza, Dra Wilhelma Arndta i 
wielu uczonych polskich, którzy : nawet w tych 
dwóch ostatnich latach nie przestawali okazywać 
dla przedsięwzięcia naszego gorliwego spółezncia; 
gdy pp. kollektorowie i prenameratorowię stracili 
sposobność popierania, od nich także zależącego 
pośpiecha w wydaniu, Stolica arcybjskupia gaie- 
źnieńska i gorliwość X. prałata Jana Koźmiana, 
stanowią tu wyjątek szczęśliwy ; bo ich staraniem, 
tak uiszczających przedpłatę jako i naukową nio- 
sących nam pomoc, ciągle z W. Ks. Poznańskiego 


przybywa, 
(Dokończenie nastąpi), 


1) Petersburg u J. Ohryzki 1860 r. z litografowa- 
mi podobisnami. 


-appe 


, posiedzenia dzisiejszego, nadmienić nam wypada, 
"że w procesie obecnym inny przyjęto porządek 
rzeczy, niż w pierwszym. Dawniej po badaniu na- 
stępowało przyjęcie dowodów, podczas gdy teraz 
nasamprzód wszyscy obżałowani będą wybadani, 
a potem dopiero nastąpi przyjęcie dowodów prze- 
ciw niw wszystkim. 
Obżałowany Bolesław Sikorski już w r. 1860 
był w śledztwie, ponieważ przyjmujące powracającą 
z wód zagranicznych matkę swoją, kazał wywie- 
Bić na bramie chorągiew czerwoną, co prokurato- 
rya wzięła za demonstracyą rewolucyjną. Później 
w r. 1863 ukarano go sztrofem pieniężoym za na 
gromadzenie broni, co nie było dozwolonem. Wre- 
szcie zarzuca mu oskarżenie, że był czynnym przy 
zorganizowania wyprawy ruchocińskiej, która, jak 
wiadomo, w nócy z 28 lutego na 1 marca 1863 r. 
przebywszy kordon graniczny pod Mieczownicą 
znalazła swój koniec. Obżałowany miał ochotni- 
kom dostarczać broń, i kilka osób namawiać do 
wzięcia udziału w powstaniu. Obżałowany wszy- 
stkiemu przeczy. . 
Właściciela dóbr Zygmunta Jaraczewskiego przed- 
stawia oskarżenie jako jednego z najgorliwszych 
popieraczy powstania i najczynniejszych pomocni- 
ków „komitetu poznańskiego w powiecie śremskim. 
Wedle oskarżenia miał obżałowany już jako stu- 
dent aniwersyteta wrocławskiego popierać dążenia 
narodowo polskie, czego dowodem, że wstąpił do 
stowarzyszenia literackiego słowiańskiego, które 
przecież jak wiadomo po dziś dzień za pozwole- 
~ niem władz uniwersyteckich istnieje. Następnie za 

rzuca prokuratoryą obżałowanemu, iż w pażdzier- 
nika 1860 roku zawiązał z księciem Sułkowskim 
klab myśliwych w Dębnie, którego celem mialo 
być, wedle oskarżenia, połączenie szlachty polskiej 
w Poznańskiem na wszelkie możliwe przypadki i 
wstrząśnienia polityczne. Na wiosnę 1863 r. przy- 
stąpić miał obżałowany do tajnego związku zawią- 
zanego przez hr. Działyńskiego i Guitrego, i przy- 
jat na siebie obowiązki komisarza wojennego w po: 
wiecie śremskim. Jako taki miał zakapywać i 
gromadzić broń, przyrządy wojenne, konie, transpor. 
tować ochotników i t. d. Czynoość obżałowanego 
miała się rozpocząć od samego początku wybuchu 
powstania w Królestwie Polskiem. Odtąd dom je- 
go w Jaraczewie miał być zbiorowiskiem szlachty, 
młędzieży wszelkich stanów i cudzoziemców, któ- 
pr nieraz przybywali wieczorem a w nocy odsy 

pi byli końmi obżałowanego w dalszą podróż. 
Wreszcie miał obżałowany rozwinąć największą 
czynność. przy zorgatizowania wyprawy sławo- 

goy lej. Obżałowany zaprzecza, aby brał jaki- 
" kólwiek udział w przedsięwzięciu, któreby miało 
-.. być przęćiw Prusom skierowane. 

Brat poprzedniego Tadeusz Jaraczewski z Ło 
węeje, miał być wedle oskarżenia oficerem jazdy 
` pod Taczanowskim, i widziano go dowodzącego 

ułanami. 

Obżałowany Wiktor br. Szołdrski urodził się w r. 
1817 w dobrach swego ojca Czaczu. Wychowanie 
odebrał w zakładzie prywatnym w Genewie, po- 
czem nezęszczał tamże na uniwersytet, a następnie 
służył w artyleryi pruskiej. Objąwszy w zarząd 
dobra Brodowo w powiecie średzkim, oddał się 
głównie gospodarstwu rolaemu, co go przecieź nie 
powstrzymało od wzięcia udziału w wypadkach 
z 1848 r. Walezył mężnie pod Miłosławiem iSo- 
kołowem. Aresztowany otrzymał później amnestyą. 
Oskarżenie zarzuca mu, że w r. 1863 dawał schro- 
nienie w swych dobrach powstańcom, że broń 
przechowywał i ułatwiał transporta ochotników; 
że w lesie jego gromadził się oddział br. Jonnga, 
który także miał się w Brodowie przez niejaki 
czas. ukrywać, Obżałowany zaprzecza wszystkie- 
mu; naczeloy zaś prokurator Adlung zastrzega 
sobie po ukończeniu badania wniosek o zapozwa- 
nie znanego z dawnego procesn świadka Samolika. 

Rzecznik Brachvogel zwraca uwagę sądu, że ów 
Samolik obecnie trzymany jest w więzieniu i za. 
strzega sobie, że jutro wykaże bliżej, iż człowiek 
ten pokilkakrotnie krzywo przysięgał. 

końcu bada prezes obżałowanego Ernesta 
Swinarskiego z Kraszewa. 
, Najbliższe pobiedzenie we wtorek 28go b. m. 


Nie mcy. 


D. 27go b. m. odbyło się nadzwyczajne posie- 
dzenie Zgromadzenia związkowego, na którem 
rządy bawarski, saski i hesko-darmstadzki przed- 
żyły według Nordd. allg. Ztg wniosek w spra- 
wie Księstw następującej osnowy : 

„Wysokie Zgromadzenie związkowe raczy pod 
zastrzeżeniem dalszej uchwały wyrazić w pełaem 
zaufaniu nadzieję, że wysokie rządy austryacki i 
pruski zechcą uznać za dobre, aby oddać księ- 
stwo holsztyńskie pod własny zarząd dziedziczne- 
mu kgięciu na Szlezwiku, Holsztynie, Sonderburgu, 
i Augustenburgu, a zarazem aby raczyły uwiado- 
miċ Zgromadzenie związkowe o umowie, jaka 
między niemi stanęła względem księstwa lauen- 
burskiego.“ 

Na zapytanie prezydgam, jak postąpić należy 
z tym wnioskiem, złożył poseł praski przy Związ- 
ku następujące oświadczenie: 

„Poseł ma rozkaz żądania, aby wniosek przed- 
łożony przekazano wydziałowi wyznaczonemu dla 
sprawy holsztyńskiej. 

Rząd królewski powoduje się przytem następu- 
jącemi uwagami : 

Wniosek przedłożony kryje w sobie uchwałę 
Zgromadzenia związkowego eo do stanowiska, ja- 
kie Wysokie Zgromadzenie zająć powinno w spòr- 
nej sprawie Bukcesyjnej, która do tego nie była 
przedmiotefn rzeczywistych obrad Związku. Przy- 
tem trąktuje wniosek prawo dziedzictwa księcia 
Augostenburskiego jako dowiedzione, kiedy tym. 
czasem rząd królewski zgodnie z innemi rządami 
związkowemi stanowczo temu zaprzecza, żeby rzecz 
ta była już udowodnioną. Powzięcie więc uchwa- 
ły tego rodzaju bez poprzedniego gruntownego 
sprawdzenia rzeczy w wydziale wydaje się za- 
wczesnem, zawiera brak względu na prawa nie- 
mieckich związkowych książąt i musi szkodzić 
sprawie 0 tyle, o ile czyni niemożliwem porozu 
mienie się, jakiegoby w interesie wszechstronnym 
życzyć należało.* 

Po uchwale zapadłej w Zgromadzeniu związko 
wem 9 głosami przeciw 6, że głosowanie nad rze 
czonym wnioskiem nastąpić ma na posiedzeniu 
6go kwietnia, poseł pruski złożył następujące o- 
świadczenie: $ 

„Poseł musi w uchwale właśnie zapadłej uznać 
z ubolewaniem naglący pośpiech, który sprawie nie 
wyjdzie na dobre. 

Zarazem teraz już ma rozkaz oświadczenia , Że 
rząd królewaki, nie mogąc uważać praw księcia 
Augustenburskiego za dowiedzione, głos swój da 
przeciw wnioskowi przedłożonemu, i że naprzód 
protestuje przeciw orzeczeniu Zgromadzenia związ- 


wymagać po Zgromadzeniu związkowem i każ 


nim przy uchwale Związku nastąpi sformułowa- 


Jeżeli rząd królewski nie poruszył dotąd spra 
rozumienia się słaszne interesa Prus, 


nie odraczać dłużej podniesienia praw Prusom sła- 
żących. Poseł zastrzega sobie prawne ich uzasa 
dnienie, ale teraz jnż ma wyrazić w imienia swe 


dnakowe traktowanie wszystkich prawnych pre- 
tensyj, z któremi się strony zgłosiły.* 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Mraków 30go marca, 


Julian Dunajewski. 


Krakowa przez Zakład Czasu, zdejmował tu pomniki 


tograficznie do dzieła „Katedra krakowska“ X. biska 


spostrzeżenia nad chorobą panującą obecnie w Peters- 
burgu, a które zebrał lekarz Goworliwej w gubernii 
Permskiej. Zowie się ona gorączką powrotną, Ukaz»ła 
się ona prawie równocześnie w jesieni 1864 r. na 
północy w okolicach Turańskich gór i powyżej mo- 
rza Czarnego. Według dostrzeżeń pomienionego leka- 
rza na kilkudziesięciu chorych w; zakładzie Czermo- 
skim, pojawia się naprzód zimnica, a gorączka po niej 
nadchodząca nie kończy się potami. Po kilku dniach 
choroba przemijała, lecz znów za kilka dni wracała 
itakich powrotów bywało trzy lub eztery, coraz z na- 
tarczywszą gorączką przechodzącą w majaczenie. Wiel- 
kie dozy chininy zmniejszały zimnicę, «ale nie wyły. 
wały na przebieg choroby. P. Goworliwej mniema, 
że choroba ta jest zaraźliwą. 

— 'Trzechaktowy dramat, o którym podaliśmy 'jnż 
wzmiankę, przedstawiony w ostatnich czasach w lon- 


Poland: (Krzywdy Polski) pióra p. Lamberta Hartings, 
a osnuty z całą dowolnością fantazyi na tle wypadków 
zaprzeszłorocznego powstania, następujące, jak świad- 
czy nadesłany nam z Londynu afisz, charakterystycz- 
ne wprowadza nazwy osób: hr. Skarowiskow dowódzca 
sotni Kozaków; Murakow jego adjutant; Kraczemow, 
Duuskoe i Badgerow Kozacy; Renilga, chłop rosyjski; 
jen. Langiewiez, kapitan Justynski, patryoci 1863 r.; 
Jerryowski krawiec powstaniec; Bustowoski, jego prey: 
jacielj Kolonowski i Deweruski, mieszkańcy Wilna; 
kobiety : Inez, Izabela, ślepa siostra jej; pani Marge- 
ron obywatelka; Olina dziewczyna wiejska. 

— Dnia 29go marca po śniegu, który spadł w no- 
cy, oziębiło się znacznie, i dzień cały był: pochmurny, 
wiatr zaś połndniowo-zachodni zamienił się pod wie- 
czór w czysto zachodni. Termometr w ciągu dnia 
przeszedł tylko od 0°,1 do +- 19,6, zaś 30go o godzi- 
inie 6tej z rana wskazywał — 20,9, 

— W piątek dnia 31go marca, S, Balbiny i 8. 
Korneli panien. 


TEATR. W zeszłych dwu tygodniach składały 
repertcar naszego teatr następujące sztuki: W nie: 
dzielę Chłop milionowy, -melodrama alegoryczna 
w trzech aktach z niemieckiego, p. Rajmund; 
we wtorek na dochód Józi, córki tutejszego arty- 
sty p. Delchana: 7erenia jednoaktowa komedya 
z francuskiego i Łzy kobiece, jednoaktowa kome- 
dya z francuskiego tłómaczona przez Langiege; 
wreszcie ohraz z żywych osób: Obrona Trembo- 
wli; we czwartek nie było przedstawienia z po- 
woda przygotowań do sobotnićj wystawy Dzwonu 
Szylerowego, przyczem dano Korzeniowskiego O- 
krężne; we wtorek na dochód Towarzystwa Do- 
broczyuności Banita hr. L. Starzeńskiego; zapo: 
wiedzianego na czwartek Wieńca grochowego, ko- 
medyi A. Małeckiego nie przedstawiano z powoda 
braku publiczności. 

Chłop milionowy, czyli jak go dawniejszemi cza- 
sy na afiszach drukowano : Chłop panem miliono 


wym, ów czarodziejski melodramat z niemieckiego. 


tłómaczony; który w swoim czasie z powoda ku 
pletów Chłopa jako miotlarza robił, jak to mówią, 
furore mianowicie w Warszawie, gdzie go kilkadzie- 
siąt razy raz po raz grano a Śp. niedawno zga- 
sły Jan Nowakowski celował w głównój roli, dziś 
już nadto jest przestarzały, aby sprawił jakie ta- 
kie wrażenie, zwłaszcza jeżeli nie ma stósownćj 
wystawy, maszyneryi itp. zewnętrznych przyborów. 
W Zereni, jakeśmy słyszeli ze żródeł wiarogo- 
dnych, Józia popisała się bardzo dobrze w roli, 
w którćj właściwie kilka rolek chłopięcych i 
dziewczęcych przedstawiała: Na tem samem przed- 
stawieniu członek orkiestry wojskowćj młody, p. 
Hulka, o którego pięknćj grze wspomnieliśmy już 
dawnićj, odegrał i tym razem z wielkiem zado- 
woleniem pnbliczności siódmy koncert Beriota. 
W sobotniem Okrężnem wystąpiła panna Broni- 
sława Ładnowska w roli Klary. Artystka znana 
jest tutejszój publiczności z dawniejszych wystą.- 
pień na tntejszćj scenie; myśmy ją widzieli da- 
wnićjwroli pieszczęśliwćj córki w Skarbka: „Ach 


czemuż nie byłam sierotą!“ a w tym korsie tea. |. 


tralnym w roli Debory i zdaliśmy na ówczas spra- 
wę z wrażenia, jakie na nas zrobiła gra p. Ła- 
dnowskićj. Były to role poważne, i w nich roz 
winęła artystka wiele siły. Tym razem miałą ro- 
lę w komedyi, i wywiązała się z nićj dobrze 
jako panna weredyczka. która obees wpada na 
przybyłego z zagranicy filozofującego akademika 
i ranie mu słowa prawdy. Rolę Tekli grała do- 
brze p. Szymańska, Feliksa p. Szymański bardzo 
naturalnie. I resztę ról odegrano stósownie; szcze - 
gólnićj ruchliwym był, jak w każdćj prawie roli, 


dym niemieckim rządzie w szczególności, że za- 


nie zdań, rządy te przedsięwezmą sprawdzenie 
praw nietylko augastenburskich, lecz i wszystkich 
z niemi się współabiegających, mianowicie praw 
W. Ks. Oldenburskiego i praw tych, które same 
Prasy wywodzą tak z cesyi króla Chrystyana IX, 
jak i z dawnych pretensyj domu brandeburskiego. 


wy tych własnych swoich praw, to robił to w na- 
dziei, że będzie mógł zabezpieczyć na drodze po: 


Ale kiedy z przyjęciem przedłożonego wnicsku 
znika ta nadzieja, przeto zamierza rząd królewski 


go rządu nadzieję, że Wysokie Zgromadzenie 
związkowe pozwoli na prawne sprawdzenie i je- 


Rektorem Uniwersytetu 
wybrany dziś został Profesor wydziału prawnego Dr 


— Kuryer Warszawski: dónosi o pewnym mala- 
rzu, który robił dla kardynała Wisemanna „obraz S. 
Agnieszki podług Fabioli.* Nie znamy malarsa tego 
imienia), ale znamy tylko dzieło zmarłego niedawno 
kardynała pod tytułem „Fabiola,“ Na innem zaś miej- 
sen toż pismo mówi o robotach „Stroobanta, belgij- 
skiego drzeworytnika*, który do Świeżo wydanych 
w Lipsku podróży Kraszewskiego rcbił katedrę kra- 
kowską. P. Stroobant mie jest drzeworytnikiem, lecz 
malarzem, który zarówno olejno jak wodnemi farb» mi 
robi. P. Stroobant sprowadzony przed kilkoma laty do 


budownicze, z których jedna część wyszła chromoli- 
pe Łętowskiego. Drzeworyty w dziele Kraszewskiego 
robione są podług Stroobanta, a nie przez Stroobanta. 


Rznięte one były zapewne w Lipsku u Kretschmara. 
— Pisma lekarskie rosyjskie zamieszczają niejakie 


dyńskim.  Vietoria- Theatre, pod tytułem: Wrongs of 


"CZAS z”Piątku 31' Marca 1865. 


kowego w formie uchwaly w sprawach spornych.|p. Dębicki jako żydek mózykańt; w tem tylko 
Przeciwnie rząd królewski może oczekiwać i|przesadzał, że mając całą orkiestrę z. jeduego 


skrzypka złożoną, nadto kapelmistrzował dając 
ciągle takt trąbą, na którćj niby to miał towa 
rzyszyć. Zresztą i w tem może wykroczył prze- 
ciw prawdopodobieństwa, że nasi żydkowie mu- 
zykauci uajczęścićj grają ua iustrumentach rznię 
tych przy towarzyszeniu Jankielowego ipstramentu, 
ale do trąb, ileśmy mieli sposobność słyszenia 
podobnych muzyk, nigdy się prawię nie biorą. 
W przedstawieniu tem to jeszeze musimy zapisać, 
że na okrężnem, wyprawiosym przez dzizdziczkę 
dla wieśniaków, wystąpiła nagle jedna tylko pa- 
ra, powiadamy jedoa, bo tylko jedna dziewczyna 
wiejska znalazła się — zapewne nie we wsi pan- 
ny Tekli Kalinieckićj, lecz — w składzie osób na- 
szego teraźniejszego towarzystwa dramatycznego. 
Tymczasem afisz zapowiadał: Wieśniący — więśnia- 
czki — dzieci! Jak tak pójdzie dalej, towarzystwo 
nasze znajdzie się wkrótce w położeniu Rzymian 
za czasów Romula i chyba będzie potrzeba po- 
wtórzyć bistoryą panowania Sabinek; a na tea- 
trze będziemy chyba mieli Mnicha Korzeniowskie- 
go lub Bobomolcowe komedye bez kobiet np. „Nę- 
dzę ga pic 88 Jedyna ta reprezeatantka 
wiejskićj płci pięknej 

nam sztukę dawaną w teairze wiedeńskim Treu- 
mana, a złożoną z opery, tragędyi klasycznćj, 
dramatu nowożytnego i baletu, gdzie w operze 
jeden śpiewak stanowi cały chór. Ależ sztuka ta 
ma tytuł: „Niedorzeczuość teatralua*, (Theatrali- 
gcher Uasinn) i jest farsą persiflijącą jakąś Ko: 
czującą trupę. 

Dzwon ŚSzylera dzwonił nam temi czasy kilka 
razy w Krakowic. Z muzyką Rombergo słysze- 
listwy go dwa razy na koncertach akademickich; 
w sobotę dano go z ilustracyą żywych obrazów 
pa nastćj scenie. Niektórych raziło tó, że owe 
obrazy do Dzwonu Szylerowego, wzięte były z 
życia polskiego; to mniejsza. Poeta dotyka tam 
stósunków ludzkich w ogóle, zatem ilustrować mo. 
żna poemat scenami z życia każdego narodu. 
Kilka obrazów było nie złych; ale nie potrzebnie 
ubrali się do pożaru krakowiacy w Świąteczny 
strój; w niektórych razach ilastracya nastąpiła 
wcale niezgodnie z odczytapym tekstem; a co się 
tyczy czytania, to nie powiemy, żeby się było po- 
wiodło, żeby jak to mówią, było wystudyowane: 
Zdawałoby się, że p. Wolski prima vista czytał 
na scenie; bo inaczćj nie umiemy sobie wytłóma 
czyć, jak mógł czytać: z puszczy piekła, zamiast 
npaszczy piekła" lab „roskosz* zamiast. „rokosz“, 

W końca przedstawienia z parteru zaczęto kilka- 
krotnie wołać nazwisko p. Hofmanowny, która, jak 
już donieśliśmy, nie należy do skłądu tatejszego 
towarzystwa. Na wołanie to ©dsłoniła się zasłona 
i okazał się dzwon z ostatniego obrazu z napi- 
sem: Concordia, Nie wiemy, jak sobie to tłómaezyć; 
czy to ma znaczyć, że concordia czyli zgoda nastąpi- 
ła między dyrckcyą a p. Hofmanówną. Według te- 
go, co nam się dotąd obiło z różnych stron o u 
szy, byłby to najlepszy sposób załatwienia sprawy. 

Na wtorkowem przedstawieniu Banity na do- 
chód Towarzystwa Dobroczynności teatr był peł- 
niejszy, aniżeli zwykle; i loże były zajęte; cel do- 
broczynny sprowadził we wtorek do teatru naszego 
nawet i publiczność ze Świata wyższego, który 
z bardzo małym, więc tem szanowniejszym wy- 
jątkiem, od początku kursu teatralnego nie-zaglą- 
dał do naszego bieduego teatru. Tym razêm dzia- 
łał cel dobroczynny ; jest więc nadzieja, że teat: 
nasz będzie lepiej uczę zczany, jeżli sztaka nasza 
wraz z tymi eojej służą, dostanie się do zakładu 
Towarzystwa Dobroczynoości, nad, czem — ,po- 
wiedzmy sobie prawdę: suum cuique — pracują 
obie strony: "dyrekcya i publiczność. Wtenęzas 
będziemy mieli przedstawienia amatorskie na ko- 
rzyść dramatycznej sztaki i jej reprezentantów 
żyjących z jałmażny w Towarzystwie Dobroczyn- 
uości; azarazem będziemy miełi ilustracyą % ży- 
wych osób do balady J. N. Kamińskiego „Bajazzo” 
kończącej się tym wierszem : 

„Noc razem ze Świerazczem pieśń głachą Śpiewała, 
Publiki nie było, a małpa się śmiała”. © 

Że jesteśmy na drodze do tego, dowodzi przed 
stawienie czwartkowe. , Zapowiedzianego „Wieńca 
grochowego* nie, grano; odproszono kilka osób 
przybyłych do teatru; bo w kasie znalazło się, 
jakeśmy słyszeli, summa summaram : Sześć gulde 
nów; mówię: sześć, a koszta codziennej reprezen 
tacyi wynoszą przeszło sześćdziesiąt! 

Bieżący tydzień rozpoczął się niedzieloem przed 
stawieniem danem, „jako w dzień uroczystego wrę. 
czenia medalu od współrodaków Aleksandrowi 
Fredrze*. Przedstawienie rozpoczęła: „Wielka apo 
teoza ułożona z główniejszych scen arcydzieł ju- 
bilata*; poczem odegrano po raz pierwszy kroto. 
chwilę Fredry pod tytułem: Nowy Don Kiszot czyli 
Sto szaleństw", i 

Przed publicznością czołem! Wszyscy pospie- 
szyli; widzieliśmy nawet osoby ze wsi na ten cel 
umyślnie przybyłe, nie brakło licznych reprezen 
tantów każdej warstwy naszego Bpółeczeństwa ; 
aż miło było popatrzeć na napełniony teatr, jak 
za dobrych czasów. Z prawdziwą przyjemnością 
zapisujemy ten fakt hołdu oddanego zasłażonemu 
Nestorowi naszych dzisiejszych literatów, naszemu 
pierwszemu pisarzowi dramatycznemu, który przez 
lat pięćdziesiąt bawi i uczy idące po sobie poko- 
lenia, 

P.S. Z Tarnowa nam donoszą, że i tam obcho- 
dziło w niedzielę Towarzystwo dramatyczne pod 


zarządem p. Konstantego Sulikowskiego zostające, 


uroczystość wręczenia medalu Aleksaudrowi Fro- 
drze. Tam grano Zemstę. P. Salikowski pisze naw: 
„l my w zakątku pie. zapomnieliśmy o czci przy- 
należnej polskiemu Molierowi, chociaż publiczność 
skąpo się do niej przyczyniła”, | i 

Z tego samego listu dowiadujemy się, że p. 
Hofmanówna przyjedzie temi dniami na gościnne 
występy do Tarnowa. 5 

Pokazuje się. więc, że ów dzwon z Concordią 
nie zadzwonił ma zgodę; za to publiczność tar: 
aowska będzie miała sposobność ujrzenia na swej 
scenie dobrej artystki; zdaje się więc, że liczniej 
uczęszcząć będzie na przedstawienia dawane pod 
dyrekcyą p. Sulikowskiego. 


CEN R EAA ERO ASE PAE O NS EADE 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 
w Krakauer Ztg i Gaz. Lwowskiój. 


Zawiadomienia: Sąd kraj. krakowski p. Mie- 
czysława i Annę Paszkowskich, o wniesiopym prze- 
ciw nim pozwie przez Herszla Baumingera o zapła- 
cenie sumy wekslowej w ilości 500, złr.; kurator Dr 
Rydzowski, zast. Dr Rosenblatt.— Sąd obw. tarnow- 
ski spadkobierców Mateusza i Emilii Liszkiewiczów; 
o wniesionej przeciw nim skardze przez p. Joannę z 
Jordanów Dąmbską o wymazanie sumy 200 złr, z hi- 
poteki 7/ części dóbr Zakrzowa. — Sąd obw. tarno- 


w QOkrężnem przypomica, 


polski pp. Helenę i Ludwika Chrzanowskich o naka- 
zie zapł. sumy wekslowej 700 złr. na prośbę Loona 
Darmana; kar. Dr Kożmiński, zast. Dr Schmidt. 

Licytacye: W d. 25 kwietnia w Tarnowie 
sprzedzż przymusowa ”/, części dóbr Gorzejowa, na- 
leżącej do p. Bvleslawa Gołowskiego i p. Klementy- 
ny Kozieradzkiej, cena wyw. 5,685 złr. 507, kr. — 
W d. 26 kwietnia, 15 i 30 maja w Rzeszowie sprze- 
daż przym. realności włościańskiej pod 1. 61 w Ma 
lawie położonej, Marcina Dziubka własnej; cena wy- 
wołania 1,800 słr. 

Zawezwania: Sąd pow. w Nowem Biele, wła- 
ścicieli po zmarłym w Korszyłówce Ignacym Apoliva- 
rym Sobieszezańskim, w depozycie znajdujących się 
dokumentów, jako to: weksel z 19 listopada 1823 r. 
Leopolda Zaremby Cieleckiego na 300 rsr.; weksel 
z lutego 1814 Jana Korytowskiego na 100 dukatów; 
Rewers z 17: maja 1811 Władysława Komara na 
120 dukatów; weksel z 11 stycznia 1811 tegoż na 
22/4 rar.; weksal z 18 listop. 1826 Jana Cebrow 
skiego na 27 złp. 21 gr.; weksel z 24 kwietnia 
1817 Zieleniewskiego aa 50 duk.; weksel z 19 lute- 
go 1827 Jana Cebrowskiego na 2 rsr.; term. zgło- 
szenia do roku. — Sąd obw. Stanisławowski posiada- 
cza weksla zgubionego w d. 4 września 1864 na 
1,000 złr, na rzecz Hersza Ebenstein, przez p. Fraa- 
ciszka Krzystofowicza, akceptowanego, term. do 45 
dni.— Sąd kraj. lwowski posiadacza zgubionego we- 
kslu, na rzecz Salomona Menkes w Żółkwi w d. 16 
lipea 1844 na 500 złr., przez Eustachego i Antoninę Rad- 
tańskich przyjętego; term. do 45 dni. 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


ILiwów 27 marca. Na naszem wczorsjszym targn 
było 295 sztuk wołów, a mianowicie: z Kamionki dwa 
stada po 22 i 36 szt., z Horajec 12 szt., z Mogielni 
ey dwa stada po 50 i 10 szt, z Krystyampola dwa 
stada po 22 i 7 szt., z Rozdołu 36 szt., z Dawido 
wa 53 szt., z Bóbrki dwa stada po 64 i 10 sztuk. 
Z tych sprzedano 254 szt. i płacono za wołu ważą- 
cego 270 funt. mięsa i 30 fant. łoju 42 złr. 50 e., 
a za wołu ważącego 420 fant, mięsa i 70 fant. łoju 
80 złr. G. Lw. 


Przegląd Polityczny. 


Depesze telegraficzne. 

Berlin 29 marca wieczór. Provinzial Corres- 
pondenzi nadmienia o ostatniej uchwale Buadesta 
ga: Uderzającą jest rzeczą, że zgromadzenie zwią- 
zkowe omijając swoje jedyne zadanie, które zależy 
aa sprawdzeniu wszystkich roszczeń spadkowych, 
zstępuje do nchwał przedwezesnych i niewymaga 
nych pod względem całości kweśtyi. Oczywiście, 
że takie mniemane orzeczenie będżie faktycznie 
bezskutecznem, gdyż zbywa mu ma wszelkiem u- 
prawnieniu i środkach wywarcia nacisku. Prusy 
ani myślą uznać roszczeń spadkówych Augusten- 
barga. Jeżeli, jak to prawie z pewnością przypa- 
ścić trzeba, przy wymaganem należytem urzędowem 
sprawdzeniu wszystkich roszczeń spadkowych tak 
w Związku jak i ze strony pruskiej, roszczenia 
żadnego z osobna pretendenta nie zostały użnane 
jako jedynie ważne, natsdy względy polityczne na 
ogół iatęresów Księstw, Pras i Niemiec muszą głó 
wnie przeważyć szalę orzeczenia. Prusy obstają za 
tem z całą' stanowezością swojej woli i działal- 
ności. Jeżeli zgromadzenie związkowe nie zechce 
podkopać powagi swojej nie nieznaczącemi uchwa- 
ami, to najlepiej zrobi, gdy wymaganą od sie 
bie uchwałę w głosowaniu odrzaci. 

Berlin 29 marca. (Vat.) Jeszcze przed dniem 
6 kwietnia Prusy wydadzą dobitne oświadezevi» 
z powoda wnioszu bawarsko-sasko-darmstadzkieg '. 
Kopferencya celua jeszcze się dziś nie rozpoczęła. 

Sztatgard 28 marca wieczór. I:ba deputowa- 
nych zatwierdziła na dzisiejszem posiedzeniu jedno- 
głośnie traktat celny, ale zarazem uchwaliła 54 
głosami przeciw 24 wyrazić ubolewanie swoję, że 
odnowienie Związku celnego stało się zawisłem 
od miezmienionego przyjęcia traktatu handlowego 
franeuzko-praskiego. 

Kopenhaga 28 marca wnocy. Berlingske Ti- 
dende donosi: Słychać, że micistrowie Blabme, 
Tillisch, David, Lütke i Qaaade podali się do dy 
miByi. O ile wiadomo, król nie przyjął jej jeszcze. 
Wieść krąży, że także ministrowie wojny i spra - 
wiedliwości (jenerał Hansen i Heltzen Red. Cz.) 
osobno podali się do dymisyi. 

Paryż 29 marca. (N. fr. Pr.) Zamiaoowąnie 
Lavaletta mioistrem spraw wewnętrznych pocią- 
gnie za sobą dalsze zmiany w ministerynm. Słychać, 
że król Franciszek II wyjedzie z Rzyma i uda się 


OP 


wnętrznej p. Minister stanu a w fioausowych p. 
Minister skarbu. Dzisiejsze dzienniki rozbierają 
mowę onegdajszą p. Ministra staau; my krótkie- 
mi słowy parę spostrzeżeń nad nią zroblliśmy na 
czele dziennika. O ile pobieżnie przejrzeliśmy 
dzienniki wiedeńskie, dotykają one parlamentar- 
nych a nie politycznych stron mowy p. Sebmer- 
linga. 

Pruska Prov. Corr. (p. telegram) stawia niejako 
ultimatum w kwestyi księstw, to jest: nienzuanie 
uchwały Bundestagu, jeżli ta wypadnie na nieko- 
rzyść Prus, todzież iż w takim razie Prusy będą 
miały tylko na oku interes swój, księstw i Nie- 
miec, eo się ma znaczyć razem interes Prus, a 
rząd ma gotowość i wolę do stauowezego kroku. 
Wprawdzie dziennik eboć ministeryalny nie jest 
jeBzczo ministrem, a artykuł jego nie notą dyplo- 
matyczną, ałe nie można zaprzeczyć, iż cały kie- 
runek polityki pruskiej jest w nim jasno i konse- 
kwentnie nazuaczony, i jest takim, jakim był od 
samego początku wojny. 

Wczoraj Izba deputowanych w Berlinie zajmo- 
wała się kolejami żelaznemi i traktatem o przy- 
stań Jahde, tj. temi samemi przedmiotami co 
onegdaj. 

Zmiana gabinetu w Kopenhadze cd kilku tygo- 
dni oczekiwana sprowadzi za sobą zapewne zmia- 
nę systemu, to jest upadek parlamentaryzma i po- 
wrót do rządów królewskich. 

Nie wiemy jeszcze, co spowodowało naunięcie 
franeużkiego ministra spraw wewnętrznych i wy- 
niesienie na tę posadę margr. Lavalette. Nadmie- 
nimy więc tylko, iż były ten poseł w Rzymie zna- 
nym jest jako przeciwnik dworu rzymskiego a 
zwolennik jedności włoskiej. Podczas ostatnich 
rozpraw w senacie nad adresem, margr. Lavalette 
przemówił, jak wiadomo, w kwestyi religijnej w 
tym samym duchu eo p. Rouland, i bardzo nie- 
przychylaie wyrazil się o duchowieństwie. Nomi- 
uacya więc jego na ministra spraw wewnętrzaych 
mogłaby mieć pewne znaczenie odzośnie do sporn 
wywołanego encykliką, a w każdym razie wzima- 
cùia w radzie ministrów zastęp sprzyjający Wło- 
chom. Dodajmy nareszcie, iż p. Luvalette ściśle 
jest złączony, bo nawet węzłami rodzinnemi z mi- 
nistrem stanu p. Ronherem, i zawsze był mile wi- 
dzianym w Palais-Royal. Były minister Boudet 
został mianowańy śonatorem. 

Jak zapowiadano, pierwszy p. Ollivier rozpoczął 
ogólne rozprawy nad adresem w Cielę prawodaw- 
czem. Treść jego mowy zńajdujemy w /ndepen- 
danċe belge, gdyż dzienniki paryzkie znowu nas 
dziś nie doszły. Od chwili, jak” p. Ollivier odstry- 
choat się od opozycyi, reprezentuje on stronnictwo, 
które jeszcze nie iatoieje, i do którego dotąd 
sam jęden należy, tak nazwane stronnictwo 
pośredqie, tiers parti. Usiłował je utworzyć ka. 
Moray, lecz powiodło mu się przywabić do niego 
tylko p. Olliviera, a po części zjednać mu p. Da- 
rimona. Mowa więc p. Olliviera była programem 
zarodka stronnictwa, dotkliwie ugodzonego śmiercią 
ks. Morny. Mówca oświadczył z góry, iż nie tylko 
sprzyja, ale eałem sercem kocha istniejący dziś 
porządek rzeczy; dla tego też smnei go, iż rząd, 
o którego istaieniu i trwaniu wciąż objawiają się 
teraz powątpiewania ,. nie korzysta z nauki danej 
mu podczas ostatnich wyborów do Ciała prawo- 
dawczego i odosabnia się, zamiast zadość uczynić 
życzeniom domokracyi przez politykę pokojową 
i wolność. Mówca jednak nie żąda przedewszyst- 
kiem i natychmiast wolności politycznej, lecz spó- 
łecznej i osobistej, i tem właśnie głównie się ró- 
żui od opozycyi, a najwięcej może zbliża się do 
rządu. Nareszcie p. Olivier radzi rządowi powo- 
łanie do życia publicznego młodzieży, aby ją 
sposobił do zastąpienia dzisiejszych mężów stanu, 
zamiast zostąwiać ją ua ubocza, gdzie przepada 
w nieczynuości i rozbudza w sobie tylko najgorsze 
uamiętności. W końca mowcea oświadczył, iż bę- 
dzie głosował za adresem. Mowa ta o tyle jest 
ważoą, iż stanowezo nakreśliła linię oddzielającą 
p. Olliviera od opozycyi. Po mim odczytali dość 
długie a mało znaczące mowy pp. Latour- Dumou- 
lin i Plichon, które po mowie p. Olliviera nie obu- 
dziły żadnego zajęcia. 

Telegram z Turynu zaprzecza wiadomości o zjeż: 
dzie króla Włoskiego z Cesarzem Napoleonem w 
Lugdanie, 

Wojna amerykańska zbliża się do końca. Davis 
przyznaje w swojem oznajmieniu, że sprawa Po- 
ładoia Źle stoi, ale Prezydeut nie myśli je- 
szcze złożyć broni. Donaga się zawieszenia wol- 
ności osobistej, iżby mógł dyktatoryaloie rozrzą- 
dzać obywatelami i mieniem ich. Tymczasem 
Sherman blisko stoi Richmondu, a Thomas idzie 
lądem na Mobile, podczas gdy tlota popłynęła już 
pod to miasto, ostatnie jeszcze, które się trzyma 
po upadku Sawanny, Charlestonu, Wilmington, i 


do Szwajcaryi. Mianowanie Bigelowa posłem ame: | jest ostatnią morską warownią Poładnia. 


rykańskim w miejsce zmarłego Daytona, sprawiło 
tu dobre wrażenie. 

Paryż 29 marca. (Pr.) Wedlug La Patrie bli 
ski wyjazd dworn neapolitańskiego z Rzyma 
wstrzymany został. Mowa Thiersa wielkie sprawia 
wrażenie. 

Nowy Jork 18 marca. Messaż prezydenta 
Konfederacyi poładoiowej mówi: Richmond znaj. 
duje się w większem niż kiedykolwiek niebezpie- 
czeństwie; zniesienie aktu kabeas corpus (akt nie 
tykalności osoby) niezbędnem jest dla pomyślnego 
pomota wojny. Wojna musi być doprowa- 

zoną aż do ostatecznego rezultata. — Jenerał 
Sherman spustoszył wschodnie okolice Karolioy 
południowej i zburzył 15-milową przestrzeń cen- 
tralnej kolei żelaznej wirgińskiej. W Pensylwanii 
z Harrisburga donoszą o wielkich wylewach wód. 

Nowy Jork 18 marca wieczór. Oczekują ude- 
rzenia na Mobile. Kraje połaudpiowe usiłują w Rich: 
mond urządzić wojsko z murzynów. 


Podobnie jak przed parą miesiącami, musimy i 
dziś rozpoczynać przegląd polityczny od doniesie- 
pia, iż zawieje śniegowe tamują regularae nadcho- 
dzenie poczt. Późaym wieczorem, bo po godz. 10ej 
otrzymaliśmy dwie ostatnie poczty wiedeńskie, 
wczorajszą wieczoroą i dzisiejszą ranną; paryskie 
dzienniki idące na Wiedeń nie doszły nas, a listy 
idąee na Prusy o kilka godzin się spóźniły. Ze- 
mykając dziennik, co nieco z ostatnich poczt sko- 
rzystać tylko możemy. 

W parlamencie wiedeńskim polityka zagraci- 
czna była wczoraj przedmiotem rozpraw. Jak one- 
gdaj mowa Ministra stanu nazuaczyła zapatrywa- 
nie się rządu na stanowisko swoje wobse Izby i 
wobec konstytucyi, niby w odpowiodzi na głosy 
opozycyi, tak znów wezoraj wystąpili przywódzcy 
opozycyi parlamentarnej z krytyką polityki zagra- 
nicznej, uzupełaiając przez to obie strony obrazu. 
Zapewne p. Minister spraw zagranicznych dziś od- 
powie, jak odpowiedział w sprawach polityki we- 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 30 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby deputowanych Rady państwa zakończyły się 
ogólne rozprawy nad etatem Ministerstwa spraw 
zagranicznych. Hr. Mensdorff rzekł: Traktowanie 
kwestyj zewnętrznych wymaga jak największej 
oględności, jeżeli się nie zamierza przejść na pole 
działania. Państwo potrzebuje pokoju ; dopięto 
tego dotychczasową polityką gabinetu, Co się ty- 
czy kwestyi księstw, nadmienia p. Minister spraw 
zagranicznych: Austrya będzie miała sposobność 
Ggo kwietnia w Frankfarcie naznaczyć swoje sta- 
nowisko, Przez wespół posiadanie księstw, Au- 
strya postawioną jest w możności powstrzymania 
rozwiązania kwestyi tej na własną swą szkodę i strze- 
żenia uprawnionych wymogów Związku niemieckie- 
go. Minister żywi pewną nadzieję, iż powiedzie się 
dypłomącyi niebawem rozstrzygnąć sprawę bez 
narażenia porozumienia się z Prusami, które do- 
tychczas wstrzymywało wdanie się zagranicy. Mi- 
nisteryum usiłuje- popierać ioteresa gospodarstwa 
publicznego. Co się tyczy stosunku do Włoch, Mi- 
nister wskazuje ciągle się tam objawiającą po- 
stawę nieprzyjacielską; następnie odmawia przed- 
łoźenia traktatu pokoju z Danią zawaitego. Po- 
zycye cyfr budżetowych przyjęte zostały przez 
Izbę według wniosków wydziału finansowego. 

Kursa. Wiedeń 30 marca wieczór. Kolej pół- 
nocna 1780. — Akcye kredytowe 183:10. — Losy 
z r. 1860 93. — Losy zr. 1864 88-20. — Paryż 
30: marca. Renta w końca 67:55. — Londyn 30 
marca. Bank angielski zniżył diskonto na 4"/,. 


ROTARI TN ZOE CASALE TATA ZE AROSE 
REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCĄ 
Ksawery Masłowski, 

———k PM — 


NEERCOLOG, 


Paweł Śty powiedział do Tesalończyków. „Nie- 
chcemy bracia, abyście wiedzieć nie mieli, o tych 
co już zasnęli.* — A Jezus Chrystus, czwartego 
dnia dopiero wskrzeszając Łazarza, dał przykład, 
Że i późniejsza pamięć przyjaciół jest równie 
Bogumiłą. — Tak więc i ja pamięć zacnćj, ko- 
chaućj i szanowńćj Katarzyny Karwickiej, choć 
późnićj podnoszę, aby oddać cześć! Jéj. przynależ- 

„Ma — bolesno bowiemtdla serea mego, że: tak za- 

enej, tyle czci wartćj Matrony Polskiój, nikt jednóm 
słówkiem żalu dotąd nie uczcił. Smutno w ser- 
cu Polki, że ani takie enoty, ani poświęcenie, 
ani serce pełne pobożności i patryarchalności, 
nie znalazło dotąd w żądnem piśmie ni Isłowa 
wspomnienia — jakby nigdy między nami nie by- 
ła, smutnych nie cieszyła, cierpiących nie wspie- 
rała, łaknących nie karmiła — i nie tuliła vene 
stkich do serca swego Chrześcijańskiego ; jakby 
to Jej dom, czy dla miejscowego, czy prze- 
jeżdżającego w każdej chwili otwarty, nie .mie- 
ścił w sobie serca pełnego dobroci, i uprzej- 
mości. — Choć słaba, cierpiąca, stroskana, prze- 
szedłszy tyle cierpień na tćj ziemi, jako Polka 
i Matka, jednak, tuląc w głębi duszy swą.boleść, 
nie zamykała domu swego dla wszystkich, ale 
milem i serdecznóm przyjęciem garneła i tuliła 
do serca swego rozproszoną dziatwę ziemi na- 
szej, aby ich zaznajamiać,' łączyć, jednoczyć, 
i przykładem serca swojego do miłości Chrze- 
ścijańskiej zachęcać. 

Zyjąe sama cała dla ludzkości, była jakby o- 
gniwem wiełkiego łańcucha, jakby członkiem o- 
gromnej rodziny; — przekonywała, że choć słaba 
Jéj fizyczność mieściła w sobie ducha potęgi 
Chrześcijańskićj, uczucia najdroższe i najsłodsze. 

ycie Twe zacha i czci godna Katarzyno Kar- 
wieka było ogólnym wzorem cnót Obywatelskich. 
— Cześć Ci więc ze serca niosę; cześć te — pew- 
na jestem — każden znający Cię w sercu swojem 
jako skarb zachował. Cześć więc Twym enotom 
staropolskim, gościnności i cie 4 cnocie — bo 
ileż to wdów i sierot opłakuje Twe zejście ze 
światą? — Potok łez, któreś za żywota swego 
nieszczęśliwym otarła, niechaj Ci w żywocie te- 
rażniejszym uściela drogę przybytku do chwały 
wiekuistój — a westchnienia serc Ci przyjaciel- 
skich niech jeszcze poza kraj ziemski biegną 
za Tobą,'i wyjednają Ci u Wszechmocnego Boga 
szczęście wiekuiste, — Wstawieniem się zaś Two: 
jem za nami przed tronem Majestatu Bożego do- 
pełnij dalszego swych cnót przykładu — bo czyż 
dusza Twa, pełna dobroci ua ziemi i poświęcenia 
dla ludzkości, szuka innej nad tą Boskią roz- 
koszy i w Niebie. 
Pokój więc i cześć duszy Twej Zacna przedsta- 

wicielko staropólskiej cnoty, 


. E E 


Ważne dla pp. Gospodarzy! 

Najobfitsze procenta przynoszą kapita- 
„ły, użyte na uprawę łąk i na drenowanie 
tychże. i l (2309-5) T 
i- Wszystkich tego rodzaju robót, jako to: 
niwelowania, robienia, planów, jako też i 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie , 


J. W. Haas, 
technik do sztucznéj, uprawy łąk i drenarz 
W KRAKOWIĘ, 
przy ulicy Grodzkićj pod L. 95. 

Także jest u tegoż, jako tóż i we wszyst- 
kich księgarniach Galicyi do nabycia książka : 
„Praktyczny gospodarz tak,“ 
(Der praktische Wiesenwirth), przez J. R. 
Haas, technika do sztucznéj uprawy łąk, ze 
cenę jednezo egzemplarza tylko 1 złr. w. a. 


E w 
Najnowsze 
znowu wygranemi znacznie powięk- 
; szonęe ', 


wielkie losowanie 


< pieniężne > > -| 
2 Miionów 331700 Marków, 


| nsjnićj 


- w którem tylko wygrane będą wy- 

_ oiągnięte, gwarantowne przez rząd 
wolnego miasta Hamburga. . 

„ Cały los oryg. kosztuje .3%/, zł. w. a. 
Dwa pół losy Pa 


` hr e 4/8 4 r) » d 
Cztery czwarte = iai 3% 54 
Ośm ósemek „ JI 3; » 


d gin 
Między 19.600 wygranemi znaj: 
dują się główne wygrane po marków: 
200.000, 100.000, 50.000, 30.000, 
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po. 
8.000. 2: po 6.000, 4 po 5.000, 3 po 
4.000, 18 po. 3.000, 50 po 2.000, 6 
po; 1.500, 6 po 1,200, 106 po 1.000, 
106 po.500, 6 po 300, 106 po 200, 
8.920 po 92, i Ład. | (24t1r4-5)T 
Ciągnieoie zaczyna się 
dnia e5** Kwietnia 
Pod mojem ,ogólnie ulubio- 
nem i w najdalszych stronach z na- 
nem godłem handlowem: 


„Boskie błogosławieństwo u (obnal: 
wypłaciłem już 19 razy wielki los, 
a w ostatnim czasie dnia 17go Lu- 
| tego znowu największą wygranę. 
Zamiejscowe zamówienia, z załą- 
czeniem wszelkiego rodzaju pienię- 
dzy papierowych lub marek listowych, 
uskuteczniam sam do najdalszych o- 
kolic spiesznie i z dyskrecyq; a urzę- 
dowe listy ciągnienia i wygrane pienią- 
dze przesyłam zaraz po ciągnieniu. 


„Laz. Sams. Cohn, 


Banquier in Hamburg.“ 


Losy na raty, 


w połączeniu z grą wspólną za wpła- 
tą przez 10 lub 20 miesięcy, na partye 
po 25 rozmaitych losów. 
Podczas trwania pojedynczych 'wpłat na- 
stapi 18 ciągnień z głównemi wygranemi 


po 250.000, 220,000 i 206.000 | 


złr. Wal. austr. 


Najbliższe ciągnienia nastąpią dnia 186 


i 4580 kwietnia, i już pierwsza wpłata 
daje prawo do wygranój. (2391-6) T 
"Losy te utrzymuje i poleca: 


Mawrycy Blau, 


Kantor wymiany przy Rynku głównym N. 51. 


Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU“ 


CZAS z Piątku 381 Marca 1865. 


ZEBDANEPRRAERNERERA 


Szczególnie dobre i tanieki. Zegar 


Obficie zaopatrzony od wielu lat 


Podaję do wiadomości „publicznćj, iż 


Oa FORTEPIANY 


z mojej fabryki po čes MERSŚ rel slynny 
nach o ER cznY ch są „do pac im SKŁAD ZEGARKÓW 
u pana Franciszka Hollmanna Nauczyciela : M. Herza, 


HANDEL 


STANISŁAWA ARMATYSA, 


muzyki w Krakowie w domu Krzy- 
sztofory pôd L. 29/,,,. (2443-3-6) T 
Bósendorfer. 


Ból zębów 


wszelkiego rodzaju uspukaja w oka mgnieniu 


Zegarmistrza w Wiedniu, „„Zwettl- 
hof.“ Stefansplatz 6, nastręcza wielki do- 
bór wszełkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
| | lowanych z jednorocznem żaręczeniem podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. 50 cent. 
| tanićj: (2386 -6-13) T 
Genewskie Zegarki kieszonkowe: 


p 
Ersay 
? | , Srebrne cylindrowe na 4 kamieniach od 11 złr. 
nowo wynaleziony „Extract Radix* E do,  IADSKE „1:46 AG GZUKIK n 
F. Schotta, — į poleca się przeto: jako środek obok Skladu futer, dto ze złote pretan i pika r 
najpewniejszy.. i N $e4 i A ( } kającą opoŻŚĆ . > e r 
Sklad tegoż utrzymuje w Krakowie E zaopatrzył się w wybór następujących towarów, jako to: > wa óAIRA A e > 
p. Karol Herrmann. (2349-8 -)T A dto z podwójną kopertą „ - . „15 y 
- - £ Kapeluszy damskich, słomkowych ubranych | lab“ nieubranych, | dto lepsze, także pozłacane. . .17 „ 
. : , 7 dto lepsze dla panów wojskowych 20 „ 
[ELIXIR PEPSINY Kapeluszy męzkichi, filcowych, kortowych, słomkowych, panama i eylindrów jedwabnych, Pee (Hukty) ta 13 A“ 
| A E Czapek kortowych: j, jedwabnych, dto lepue ze AB Amianan 218 4 
(PP.GRIMAULT ETG" Aprekanzy w PARYŻU Parasoli i Parasolek wszelkiego rodzaju, dto ro ki mocną koperta . Ą JA ” 
Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy E Bielizny męzkićj, roboty ręcznój i maszynowćj, ipe w osnów mojskówych, dami. 
nie; posiada óna własność sprawującą trawie Trzewików damskich i dziecinnych, (2464-2-1) POOS EE ai cej si imi ać M 
nie spożytych pokarmów bez u'rudzenia żo- Kamaszek kich kj r Tea Ea mis kope N FE. a 
i : m jéj ustępuij ontoirs lepszego gatun 
łądka lub, kiszek.. Pod «wpływem jéj ustępuje męzkich wszelkich miar. podest EE. = 4 


; ] , . 35 
zolne trawienie „nudności, flegma, odęcie E A. i i ; WD i 
mozolne trawienie y , flegma, odęci Powyższe towary polecają się gustownemi fasonami, dobrym gatunkiem, a nadewszystko taniością. cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka- 


czyli obrzmienie źołądka i kiszek. Przez u fat h L h nileniach r eE a 30 „ 
życie Pepsiny w najuporczywszych i zada- Również imuje' jak rzedni ra na przechowanie t to ze złotą kapslą . . . . . .. 38, 
zdr ERO rev aea Eos BĘ” przyjmuje jak lat poprz ich przechow przez lato. dto damskie, ma 416 kamieniach 28 , 
lepszeni; migreny zas i wszelki ból głowy, _— dto damskie; dyśliowóej: dyuien= ji 


z niestrawności pochodzący, natychmiast: ustę 
pują. Pepsina prócz tegn najszczęśliwćj zapo- 
biega wymiotom w kobiet zwykłym przy 
pierwsąćj ciąży; dla starców zaś 1 osób na 


cikami, złotą kapslg na 8 ka- 
miĘnise "|. w A 0094 4% 40 , 
damskie, Savonetć na8kamien. 40 „ 
ze złotą kapslą emaliowane . 48 „ 


dto emaliowane z dyamen- 
55 


BR. (orzkm ; R 


[R 


H L 


wyzdrowieniu jest żywiołem zachowawczym cikami,. >. iope - fl wasze 
dlą żołądka, utrzymującym życie i zdrowie. (NADESŁANE) których dto bę aj CR) RR BM ; 
Dostać można w „Krakowie w aptekach pp. Począwszy od jednego talara dzien- JATI dto lepsze ze złotą kapslą .46 5 
Brunona Miczyńskiego i Wiktora! Redyka nie można żyć bardzo wygodnie i od- | 7 Glągnienie R gtp z podwójną chow ib cò Pie 
(dawniej Roj óiakagęj we owa powiednio w. abonamencie zimowym, LOS Kred towe api ae" łto, i 23 goa ogogkaa ROL ? 
apieP> p. ukane or iw. Warszawie W | miesi cznie lub tygodniowo, w Dreźnie d FE Kwietnia dto kotwicowe damskie. . . . . 45 , 
dach materyałów aptecznych pp. Galle i Mro- Kam wo = , 2 dło dto. z podwójną kopert 6%: 7 
zowskięgo. (2038-9-)T |W Rote e France.  (2044-24-jT. F wi r. b dto > -o dto ze szkiełkiem kry- 
i PROWESSY m takowe gen” ryza 


są do nabycia w. Kantorze Wymiany 


(2421-5) T Alberta Mendelsburga. | 


POLECENIE. 


Podpisany poleca swe 


O B WIE- SZCZE NIE, 


Od' dnia 20 Marca począwszy, oblicza się na kolei|Dla olerpiących na Głachotę. 
Półnoenćj | 


= SĄ 
[AN 
4 
NP 


Największy Skład 


Legarów  wakadłowych własnego wyrob 


z dwułetniem zaręczeniem, 


| Szwajcarski likier na głuchotę najnieza- Aż s4 nowo poprawione urzą- fco 8 dni do nakręcania. . . . . złr. 16, 20, 22, 
drzewo dla Bednarzy i Stelmachów EZESSE EEE LEŃ tamie o we dE eg 8 R 
o też na wszelkie inne słabości uszu, ja- TTT mowych i pokojowych. Ak Ra do aa 

| oto: szumienię, huczenie lub dzwonienie 4 maite gaum. | paac do nakręcanią mir, -n «<28. 80, 32, 


Reperacye wykonywują się jak n jlepićj, za- 
mówienia uskuteczniają, się za nadósłaniem na- 
leżytości lub pobraniem pocztą jak najpunktual- 
niéj; również przyjmują się zegarki w zamianę. 


Ka również rozmaite gatun- 
KU adj ki naczyń cynkowych do 

m wstawiania w istnieją- 
cych już prewetach, po cenach hajtańszych; 
Przytem przyjmuje dotyczące  reperacye. 
Zaś za wszystkie u niego kupione lub przez 
niego: reperowane przedmioty * daje zaręszenie. 

Zamówienia mógą być uskutecznione i li 
stownie. (2467-1-2) T 


w uszach. Nawet u dzieci pomaga natych- 
miast. Co większa uzyskanie napowrót zu- 
pełnie straconego słuchu zostało już czę - 
sto osiągnięte, (2013-12-) 
Cena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia E złr. — z przesyłką pocz- 
tową o HQ centów wiecej 
Główny skład tego likieru utrzy- 


| (na surowo obrobione), 
w ilości| najmnićj 80 cetnarów wagi celnój, 


bez różnicy ługości i odległości mil przewozu po zniżonćj cenie 
1%40 centów od cetnara i mili, z doliczeniem należytości pobocznych 
podług taryfy. 
Wiedeń 1980 Marca 1865 r. 


PASTILLES erPOUDRE 


DU D? BELLOC 


Liczne do- 
wiadcze- 
nia, doko- 


(2468) Dyrekcya mują: w Krakowie p. Karol Rząca, kup, |5¥ tad znajduje się w Wiedniu, Neu-jnane w szpitalach paryzkich, dowiodły, „że 
J 2 . O . f Ą . 6. i 
c. k. w. uprz. Kolei północnej Cesarza Ferdynanda.|— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, wik O Z 0 mete tc or Pastylki i Proszek Dra Belloc, jest 


nieocenionym środkiem w' cierpieniach ner- 
wowych żołądka i kiszek, i w czaj tru- 
dnem trawieniu. Po kilku dniach użycia 
tego środka ustają bołeści żołądką chroni- 
czne i > eg zatwardzenie zadawnione, 
a apetyt zwykły wraca. Wynalazca tego pro- 
szku, którego użycie nigdy zaszkodzić nie 
może, dzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej 
akademii medycznćj. (2031-6 ) 


C. k. wyl. uprzyw. Kolej Pól- g nocna. Cesarza 


Ferdynanda. 


Zniżenie wagi normalnej przy przewozie 


g0 i materyałowego, oraz D 


przy przesyłkach najmnićj 80 cetnarów wagi celnój. 


Drzewa budulcowe 


Zewa rzniętego, 


FDL j Ważne od dnia 20 Marca 1865 t. 
„Dla ułatwienia i ulżenia transportu drzewa budulcewego i materyałowego, oraz materyałów rzniętych, ma odtąd idla tych gatunków: drzewa w ilości 


80 cetnarów celnych, na Kolei północnćj, jedynie podanie sześciennój objętości na stopy szęścienne, słażyć za podstawę do oznaczenia wagi i obliczenia 
należytości przewozowej. 


Przy oznaczeniu wagi normalnej, te „gatunki drzewa różnić się będa podług następujących trzech klas; 
Ee Klasa, miękkie, stopa sześcienna po 35 funtów celnych. 
należy: drzewo osikowe, sosnowe, świerkowe, jodłowe, lipowe, topolowe, smerekowe i wierzbowe. 
NE Filasa, srednio-twarda, stopa Sześcienna po 45 funtów celnych. 
należy;, drzewo, jabłonkowe, gruszkowe, brzozowe, kasztanowe, czereszniowe, modrzewiowe, orzechowe, śliwkowe i wiązowe, 


diktat H Klasa, twarda, stopa sześcienna po 50 funtów celnych. 
Do .tój klasy należy: drzewo jawotowe, akacyowe, bukowe, grabowe, dębowe, i jesionowe. 
Pod drzewem budelcowem i materyałowem, oraz materyałem rzniętym, rozamie się: drzewo w klocach surowe, ociesane lub rznięte, słupy, progi ko- 


ze- Tylko Zr. 3'3W. a. 


kosztuje w podpisanym domie Bankier- 

skim cały los oryginalny (nie promesa) do 

pierwszego rozdzielenia zaczynającego się 
dnia 


5go Kwietnia r. b. 
Wielkiego Hamburgskiego Losowania pie- 
niężnego, 
w którym tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał. do losowania 


2 Miliony 331.700 Marków. 


Główne. wygrane: Marków 250.000, 
150.000, 100.000, 50.000,. 50.000, 
20.000;. 45.000, 7 po 10.000, 2 po 
8.000, 2 po 6.000, 4 po 5.000, 4 po 
4.000, 18 po 5.000, 50 po 3.000, 6 


Do tój klasy 
Do 'tój klasy 


Kolej zastrzega sobie prawo nietylko sprawdzenia każdego „gatunku drzewa, lecz oraz i przekonanie się o tegoż objętości. sześciennój, i-w razie nie- 


i równie jak przy fałszywem podaniu wagi, nastąpi postępowanie karne w myśl regalami 
ruchu z Czerwca 1865, podług $. 34. À obora ITITI Er 
Obliczenie należytości ża'iprzewóz.uskutecznia się w ogólności podług žnižonéj taryfy należytości, ważnój od 1 Lipca 1862, mianowicie:  |.nara wagi celnćj i mili. 


do długości 30” w jakiemkolwiek oddaleniu. , . i aoine cent. 16/10 e sił? Sk 106, po 1.000, 
A a ESAN, PAE, brad. lob arioteisiw agaaa iwozojślć | oantins } 93 PRID A ; 
nad 30 długości aś d 5 mil s Ka NGA E a pE pimeina gitilan lard tefejof 5 świ Pół losu (nie promesy) kosztuje złr. 14, 


Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam 
za nadesłaniem należytości punktualnie 
i z dyskrecyą. Urzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam natych- 
miast po ciągnieniu, Upraszam adresować 


Wo da dean Sóbristof 


(2%51-8)T. Bankier in Frankfart a. M. 


z dodaniem należytości. pobocznych. podług taryfy. | 
W. pojedynczych wypadkach, jeżeliby szło o transport większych ilości drzewa tego „gatunku na większćj przestrzeni kolei północnćj 
osobne ugody, względem których dotyczące strony zechcą się udać do „podpisanej Dyrekcyi, | 
Pojedyncze przesyłki drzewa budulcowego i materyałowego, oraz materyałów rzniętych , 


dla Bednarzy, Stelmachów i inne drzewo do wyrobów służące, jako to: obręcze, surowe dęgi i d i i i 
/ 1achć e d i ; ęgi I dna, surowe dzwona, piasty i sprychy, f . i $ 
kowania, tyki do wina itp. przyjmują a przewożą się tylko podług wagi REBLOWA KRt bra 


R rzeczywistćj, DYREKCYA 


| c.k. wył. uprzyw. Kolei północnćj Cesarza Ferdynanda 
| | iir. > FR RY asf Z 
Kurs papierów i pieniędzy. Ma żądają | płacą żądają | płacą żądają | placą 


Wiedeń 28 marca żądają 


mogą nastąpić 


niedóchodzące wagi 80 cetnarów celnych, jak również drżewo 
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W. Kirchmayera Odpowiedzialny Rządca Drukarni Antoni Rother, 
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